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W ybory do Rady państwa.
Z R zeszow a otrzym aliśm y list następujący 

z daty 20 b. m . : D ziś w ieczorem  odbyto się
posiedzenie komitetu przedw yborczego wybranego 
na wezorajszem  zgrom adzeniu w yborców . Po o- 
żyw ionej dyskusji, wybrano kandydatem  Komi­
tetu na posła  do Rady państwa dra Gustawa 
R o s z k o w s k i e g o  11 głosam i na 18-tu g łosu ją ­
cych . D r. W iktor Z b y s z e w s k i  otrzym ał 7 
g łosów .

Kandydatury radcy H anasiew icza nikt z 
członków  komitetu ani on sam nie zgłosił, w sku­
tek czego pominięte, ją.

Uchw alono dalej porozum ieć się z w yborca­
mi Jarosławskim i i w ydelegow ano w tym  celu 
dw óch  członków  komitetu.

W  przyszła n iedzielę ma się odbyć drugie 
zgrom adzenie w yborców , na które dr. Roszkowski 
zaproszonym  zostanie.

Inteligencja  sprzyja pow szechnie kandydatu­
rze dra R aszkow skiego, ch oć i dr. Zbyszewski 
ma wielu zw olenników . Nie brak jednak i in ­
nych  kandydatur pokątnych, idących „kręcie" 
drogam i.

na r.
l)la  szkół przemysłowych.

Szkoła snycerska w Zakopanem  jak na rok 
1884 szkole bezpośrednio 300 zł —  T ow arzy­
stwu Tatrzańskiem u dla tej szkoły 300 zł.

Szkoła przem ysłowa w Jarosławiu. Sejm  u- 
chw ałą z dnia 16 października 1883 w yznaczył 
dla tej szkoły na rok 1884 kwotę 700 zł. z tego 
500 zł. na utrzym anie szkoły a 200 zł. na przy- 
bory naukowe. Zarząd g łów ny Tow . pedag. w niósł 
petycję , w której prosi o udzielenie jak w roku 
zeszłym  kwoty 700 zł. —  m otywując tę prośbę 
tem , że skromnie ob liczony budżet wykazuje 800 
zł. wydatków , na co prócz subw encji z iunduszu 
krajow ego, szkoła pobiera tylko 100 zł. z kasy 
gm innej. Zw ażyw szy jednak, że prawie w szyst­
kie miasta w których szkoły takie istnieją, przy­
czyniają się do ich utrzym ania kwotą znacz­
n iejsza niż 100 zł.; kom isja budżetowa wnosi 
600 zł.

Szkoła przem ysłowa w Przem yślu. Zarząd 
oddziałow y przem yski T ow . ped. w niósł petycję, 
do której załączony Dudżet wykazuje przypu­
szczaln ie na r. 1885 n iedobór w kw ocie 869 zł. 
Szkoła przem yska jest co do liczby uczniów  na j­
w iększą z w szystkich przez kraj subw encjonow a­
n ych , liczyła  bowiem  w ubiegłym  roku szkolnym  
301 uczniów , a na rok 1884/5 już było w p o ło ­
wie września zapisanych 219. Do utrzym ania 
szkoły przyczynia się Rada m iejska stosunkowo 
znaczną kwotą 460 zł. Kasa oszczędności daje 
300 zł. Rada powiatowa -300 zł. W  roku 1883/4 
miała szkoła prócz tego subw encję prywatną 3Ó0 
zł., której na rok 1885 się nie spodziew a. Gdy 
obecnie zwiększono liczbę godzin  na naukę ry­
sunków, a uczniów  podzielono stosow nie do ich 
zajęcia  na dwa oddziały —  przeto nawet mimo 
zaprow adzonej ju ż  redukcji w ynagrodzenia dla 
nauczycieli musi szkoła m ieć znaczniejszy n ied o ­
bór. Źe zaś m iejscow a ofiarność dla tej szkoły 
jest już dość znaczną, że szkoła ta —  jak  w spo­
mniano -  z w szystkich  istniejących jest n a j­

większą, a w edług spraw ozdań rozw ija się bar­
dzo pom yślnie, przeto kom isja budżetov.-a wnosi 
600 zł.

Szkoła przem ysłow a w Rzeszow ie. D yrekcja 
je j wniosła petycję, do której załączony budżet 
wykazuje, że nie licząc nawet n ic na sprawienie 
now ych  przyborów  naukow ych, n iedobór w ynosił­
by 866 zł., a licząc na przybory tyle, ile Sejm  
na ten cel nadzw yczajnej subw encji w yznaczał, 
w yniósłby n iedobór 1.066 zł. Ze źródeł m iejsco­
wych ma szkoła od Rady miasta 200 zł.; od R a­
dy powiatowej 100 zł.; od Towarzystw a za liczko­
w ego ze specjalnera przeznaczeniem  na nagrody 
dla uczniów  50 zł. U czniów  liczy ta szkoła zapi­
sanych 141, klasyfikowanych 95. Kom isja budże­
towa wnosi 600 zł.

Szkoła przem ysłowo - handlowa w Tarnow ie. 
W ydział krajowy i komisja wnosi 500 zł.

Szkoła przym ysłow a w Tarnopolu. W ydział 
krajow y preliminuje 500 zł. Gdy jednak szkoła 
ta pom im o uchw alenia tej subw encji nie weszła 
jeszcze  w życie, i nie ma nadziei, ż “ by to się 
prędko stało, —  przeto kom isja budżetowa w o- 
bec takiej obojętności czynników  m iejscow ych 
wnosi o wykreślenie tej pozycji.

Szkoła przem ysłowa w Stanisławow ie zg o ­
dnie z W ydziałem  krajowym 500 zł.

Szkoła przem ysłowa w D rohobyczu. W ydział 
krajowy w nosi 500 zł. Zarząd g łów ny Tow . ped. 
w niósł peteeję, o wyznaczenie prócz zwykłej sub­
wencji 500 zł., jeszcze  nadzw yczajnego zasiłku w 
kw ocie 400 zł. celem  zakupienia specjalnego mu­
zeum do w zorow ego warstatu szew skiego, który 
przy tej sztrole ma powstać. Szkoła liczy 73 u- 
czniów  i ma oprócz subwencji z fund. krajow ego 
od gm iny 100, ed Rady pow. 50, od Towtu-zy- 
stwa zaliczkow ego 50, od Tow . ped. 20, od pry­
watnych 40 z ł D ochód obliczono wraz z sub­
w encją  sejm ową ogółem  na 817 zł. wydatek na 
790 zł. w czem  za 622 godzin  nauki policzono 
nauczycielom  tylko 435 zł. Co do zam ierzonego 
założenia muzeum przy wzorow ym  warstacie 
szewskim , kom isja budżetowa uznaje wielką po­
trzebę i użyteczność —  sądzi jednak, że gm ina 
tak zamożna jak  D rohobycz powinnaby na swoją 
szkołę przem ysłową łożyć więcej niż dotychczas. 
Pragnąc jednak do powstania t e go  muzeum się 
przyczynić, wnosi o udzielenie datku jedn orazo­
w ego w kwocie 100 zł. pod warunkiem, że gm i­
na miasta D rohobycza ze swej strony znaczniej­
szym datkiem się przyczyni.

Kom isja przeto wstawia dla szkoły przem y­
słow ej w D rohobyczu 600 zł.

Szkoła przem ysłow a w Sokalu zgodnie z 
W ydziałem  krajow ym  700 zł.

Gm ina m. Kołom yi w niosła petycję o sub­
w encję na szkołę przem ysłową, która obecnie ma 
w ejść w życie pod nazwą „szkoła  p r z e m y s ł o w a  
imienia S ob iesk iego". O blicza o n a  ko sz t  utrzy­
mania tej szkoły na 1700 zł. N a  p o k r yc ie  t e go  
kosztu jest dotąd zapew nionych 600 zł. a m iano­
wicie 300 zł. od gm iny i 300 zł. w odsetkach od 
istniejącego na ten cel funduszu r z e m i e ś l n i c z e g o .  
Kom isja wnosi 700 zł.

K om itet zawiadujący szkołą p r z e m y s ł o w ą  
i z r a e 1 i c k ą im. Marka Bernsteina we L w ow ie 
petycję, o w yznaczenie dla tej szkoły subw encji 
w kw ocie 300 zł. Szkoła ta liczyła  w roku 
szkolnym  1883/4 177 uczniów . Zosta je ona pod 
D yrekcją zaszczytnie znanego profesora dra 
Gerstm ana. W ykładow ym  językiem  szkoły i u- 
rzędowym  językiem  jej Rady zawiadowczej jest

język  polski. Plan naukowy jest zatw ierdzony 
przez Radę szkolną krajową i je st analogiczny z 
planem kursu ogólnego wszystkich innych szkół 
przem ysłow ych. K om isja budżetowa wnosi 300 zł.

Szkoła h a n d l o w a  w K r a k o w i e  zgodnie 
z W ydziałem  krajow ym  stała dotacja 1000 zł.

Szkoła ogrodnicza  w Tarnow ie.
Z akt W ydziału krajow ego przekonała się 

kom isja budżetowa, iż szkoła to rozw ija się c o ­
raz pom yślniej i ogólnem  cieszy się uznaniem , 
czego dowodzą petycje za nią dwóch reprezenta- 
cyj pow iatow ych i Tow arzystw a roln iczego.

Kom isja w nosi 300 zł. z rezolucją : poleca się 
W ydziałow i krajów ., aby się udał do c. k. rządu
0 przedłużenie na dalsze lata i podw yższenie 
subw encji ze skarbu państwa szkole tej udzie­
lonej.

Na szkoły rękodzielnicze i popieranie prze­
m ysłu dom ow ego w staw iono 10.000 zł.

Inne zasiłki z funduszu krajowego.
Szkoła weterynarji we L w ow ie 3.097 zł., to­

warzystwo rolnicze W6 L w ow ie 3.000, tow arzy­
stwo rolnicze w Krakowie 3.000, tow arzystwo 
ogrodnicze we Lw ow ie 400, towarzystwo tatrzań­
skie 400.

Na przem ysł ręKodzielniczy na pożyczki i 
zasiłki (jak wiadom o) óO.OOO zł.

Spodziewaną jest dyskusja nad tą pozycję,
1 mamy nadzieję, że dozna ona podwyżki.

Petycje Z ofji Podoskiej, o subwencję dla za­
kładu m aszynow o-pończoszkow ego, Józefa Friih- 
linga, asystenta ehem ji w lwowskiej politechnice, 
o subwencję na wyjazd za granicę w celu dal­
szego kształcenia się w przemyśle rolniczym  i 
farbiarskim, Teofili Z ielińskiej, dla wyrobu sztu­
cznych kwiatów, Teofili Kriegshaber, dla zakładu 
haftów i robót ozdobnych, Jana Serafinow icza, 
dla zakładu litograficznego, Henryka G ruszeckie­
go, ukończonego słuchacza politechniki lw owskiej, 
o subwencję w celu dalszego kształcenia się za 
granicą w przem yśle tekstylnym , towarzystwa tka- 
czów  w K orczynie, dla warstatów tkackich, Nett i 
H ollaender, dla zakładu robót szydełkow o-d iu to- 
w ych , Franciszka D obrow olskiego dla zakładu 
tkackiego i gm iny Jadowniki, o maszynę torfiar­
ską, przekazują się w ydziałow i krajowemu do za­
łatwienia.

Muzeum przem ysłow e we Lwnwie, otrzyma 
jak  dotąd 2.000, muzeum przem ysłow e w K ra­
kowie 2.000, kom isja fizyograficzna w Krako­
wie 3.000 zł.

Stypendja z funduszu krajowego.
W yznaczyła  kom isja budżetowa dla jedn ego 

ucznia w eterynarji i koszta podróży 260, dla u- 
czniów  szkół pozakrajow ych rolnictw a i leśn i­
ctw a 1.500, na dalsze zasiłki dla uczniów lw ow ­
sk i e j  s z k oł y  w e t e r y n a r j i  5 0 0 ,  dla uc z ni ó w szkoły 
r o l n i c z e j  w Dublami b  5 0 0 ,  dla u c z n i ó w  szkoły 
leśuictw a we Lw ow ie 2.400, dla górników  ch cą ­
cych  się kształcić w zawodach specjalnych  
1.300 zł. P e t y c j ę  Zygm unta H eydy ukończonego 
akademika górn iczego w P r z i b r a m  przekazuje się 
w ydziałow i krajowemu do z a ł a t w i e n i a .  Ludw iko­
wi T im oftiew iczow i ukończonem u słuchaczow i 
szkoły weterynarji we Lw ow ie zapom oga na za­
płacenie taksy egzam inow ej 130, Janowi N ow a­
kowi rygorozantow i w eterynarji na zapłacenie 
taksy egzam inow ej 50, M ichałow i O chniczow i ry­
gorozantow i weterynarji na opłacenie taksy i 
kosztów  egzaminu 50 zł.

Nad petycją Jana Sołtykiew icza rygoroza
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w eteryaarji o zapom ogę, Kom isja wnosi przejście 
do porządku dziennego.

Panna W ładysław a Gostyńska, praktykantka 
przy m iejskiej szkole w ydziałow ej we L w ow ie 
w niosła petycję, w której prosi o subw encję, ce ­
lem  dalszego kształcenia się w rysunkach prze­
m ysłow ych  i m odelowaniu. Petentka otrzym ała 
na rok bieżący z funduszu krajow ego subwencję 
w  kw ocie 860 zł. celem  kształcenia się w rysun­
kach  przem ysłow ych w lw ow skiej szkole dla prze­
m ysłu artystycznego, i wykazuje się bardzo po 
chlebnem i świadectwam i kierownika tej szkoły, 
R ada szkolna okręgowa wyraziła je j „szczeg ó l­
n ie jsze uznanie* za w ytrw ałą pracę. Obecnie 
zam ierza petentka udać się do W iednia dla dal­
szego  kształcenia się w rysunkach przem ysłow ych 
i m odelowaniu w tam tejszem  muzeum przem ysłu 
artystycznego. Ze w zględu na wielki brak za­
w odow o w ykształconych  w tym kierunku ludzi, 
na udow odnione zdolności i zam iłowanie petent­
k i,— Kom isja wnosi: W ładysław ie Gostyńskiej w y ­
znacza się celem  dalszego kształcenia się w ry­
sunkach przem ysłow ych i m odelowaniu w w iedeń- 
sLlem muzeum przem ysłu artystycznego -  jed n o ­
razowy zasiłek 500 zł.

P etycje E ustachego K raw czyńskiego bronzo- 
wnika, W acław a K ostkiew icza, litografa, E dm un­
da P liszew skiego snycerza, i M arji K onopackiej 
rysow niczki, o subw encje celem  dalszego kształ­
cenia się w zaw odzie przem ysłow ym , —  odstępuje 
się w ydziałow i krajowem u do załatwienia.

Na cele kultury krajowej.
D la inżyniera górnika przy wydziale krajo­

wym  1.980 zł., do rozporządzenia kom isji fizyo- 
graficznej w Krakuwie 500, na poparcie robót 
górn iczych , odkryw ających głębsze pokłady ziem i 
w  okolicach naftow ych 10.000, na badania i opi­
ł y  geolog iczne do rozporządzenia wydziału kra­
jo w eg o  8.000 , na studja chem icznej przeróbki 
nafty 1.700, na zalesienie w y d m  p i a s c z y -  
s t y c h :  a) w pow iecie Nisko 150, b) w pow ie­
cie Cieszanów , Jarosław , Łańcut 300, c) w po­
w iecie  Jaworow skim  500, d) w powieeie M ościs- 
kim 560, e) w pow iecie Czernichow ie 175, na 
szkołę leśną w R asztow cach  108 złr.

Statut organizacyjny koleji państwowych,
Sprawozdanie kom isji o wniosku posła Haus- 

nera, w strasznie osłabionej form ie stanęło na 
porządku dziennym  w czorajszego posiedzenia.

Skarb w borze.
N o w e la  z  jkyoia, lado. h u c u ls k ie g o

przez
autora „Mojmira."

(Ciąg dalszy.)
P rzepływ ały raz po raz spław y i galary, lecz 

ch oć znano wieś tę górską, jednak nie m ógł się 
on właśnie tego dow iedzieć, o co mu najbardziej 
chodziło . i

D ręczony tak ciągle i nękany we wnętrzu ’ 
sw ojem , postanow ił nareszcie samemu w ybrać 
się w drogę a nie poznany zbliżyć się w tamte 
strony i naocznie przekonać, co tam się dzieje, 
zw łaszcza  w chacie starego.

I  tak jed n ego  dnia równo ze świtem  w ybrał 
się w drogę. Przepraw iw szy się przez Dniestr, 
szed ł południowym  je g o  brzegiem , a cudna pano­
rama jaru D niestrow ego rozw ija ła  z jedn ej i d ru ­
g ie j strony czary sw oje. To w ysokie brzegow i- 
ska, n iby skały ścisnęły rzekę, to się znów pa­
sm o północne obniżyło, gdy  za to południowe 
jeszcze  bardziej się w zniosło w górę , ubrane 
w  szatę czarnych  lasów. G dzieniegdzie znów 
zniknęły drzewa po zboczach  brzegow iska i tylko 
nagie sterczały g łazy , a m iejscami mały p oto ­
czek, ledwie dojrzany, w yżłobiw szy sonie ja r  o- 
grom ny dla Jebie, przypadał do Dniestru, roz­
szarpaw szy wysoki brzeg łożyska jego.

A le wszystkich tych czarów  przyrody T odo- 
sy nasz nie widział. On szedł ponury, własnym  
dumom odany, chwilam i jakoś się lękliwie poza 
siebie oglądając. Nieraz nawet zdybaw szy idą­
cych  ch cia ł ich pozdrow ić dobrem  słow em ; lecz 
zaledw .e wym ów iw szy : n iechaj będzie pochw alony 
Je..., nie m ógł dokończyć, jak by  imię zbaw iciela, 
przezeń  w ym ów ione, było św iętokradztw em . Cza-

$

W yw ód kom isji rozpoczyna się od przytoczenia 
w zorów  z Prus, na co p. H ausner tylokrotnie się 
pow oływ ał w Sejm ie i R adzie państwa. A dalej 
p ow ia d a :

Gdy w roku 1881 pojaw iła się w państwie 
austrjackiern dążność ku upaństwowieniu kolei za 
przykładem  Prus, przyjęto zamiar ten z ogólną 
życzliw ością  atoli w tej nadziei, iż w chw ili sil­
niej w ystępującej akcji upaństwow ienia zastoso­
wane będą zasady wyznawane i urzeczywistnione 
w organizacji pruskiej z roku 1880 to jest, silne 
skupienie w ładzy u góry  co do spraw ogólnych  
państw ow ych z dosadna decentralizacją  u dołu 
dla spraw szczegółow ych  i lokalnych najbliżej 
dotykających  ludność z kolei korzystającą. Na­
dzieję tę spotęgow ało tern ci silniej rozporządzenie 
m inisterjalne z dnia 26. lutego 1882, norm ując 
organizację zarządu zachodniej grupy upaństw o­
w ionych  koleji w sposób, który uprawniać m ógł 
do przypuszczenia, iż rząd stanie po stronie żą­
dań racjonalnych  i dobrych wzorów. Tem  rozpo­
rządzeniem utworzono Dowiem dla tej jednej o- 
koło 1.600 kil. obejm ującej grupy kolei naczelną 
władzę adm inistracyjną, bezpośrednio ministerstwu 
handlu poddaną, znacznem i atrybucjam i zaopa­
trzoną —' a obuk niej radę kolejow ą wybraną po 
większej części z osób, bezpośrednio intereso­
w anych, tungującą w siedzibie tejże naczelnej 
w ładzy.

Spodziew ano się więc i słusznie, iż przy 
dalszym  rozwoju system u upaństwow ienia, orga­
n izacja now o nabytych lub kosztem państwa no­
wo w ybudow anych kolei w edług istniejących  już 
w zorów  urządzoną będzie, że zatem kraj nasz po 
ukończonej budowie kolei Transwersalnej uzyska 
zarząd kolei państw ow ych z takiemi samemi a- 
trybucjam i oraz oddzielną radę kolejow ą, któraby 
je g o  ekonom iczne interesa należycie zastępow ać 
m ogła. Zastosow ania tych zasad i n iczego innego 
dom agał się też W ysoki Sejm w sw ych rezolu ­
cjach , —  W ydział krajow y w swym m em orjale—  
ku temu też jedyn ie  celow i skierowane były  za­
biegi naszej delegacji w R adzie państwa.

Statut organizacyjny z dnia 27 czerw ca 1884 
nie odpow iedział w niczem  słusznym  oczekiw a­
niom naszym — - odbieg ł on zupełnie do ustroju, 
który za w zór powinien był służyć i który przy 
utworzeniu organizacji zachodniej grupy kolei 
państw ow ych za w zor służyć się zdawał. Kraj 
nasz dostał do łącznego obszaru 1241 kilom, dwa 
zwykłe zarządy ruchu, ozdobione tytułem  dyre­
k c ji ; ekonom iczne zaś potrzeby jeg o  oceniać bę-

sami zabrakło mu jak oby  sił do dalszego p o ­
chodu. W tedy stawał i ch cia ł się nazad zawró 
cić, lecz siła go jakaś niepojęta naprzód gnała.

Z daw ało mu się, że inaczej nie będzie m ógł 
dokończyć rozpoczętych  zabudowań, je że li się 
sam nie przekona naocznie, iż sny je g o  były 
tylko marą.

I  tak idąc zaszedł ju ż pod w ieczór do sze­
rokiego skrętu D niestrow ego, gdzie  się nad p ó ł­
nocnym  brzegiem  strumienia długim  szeregiem  
rozciągały  chaty wsi Łuki. Szedł wąską ścieżyną 
u podnóża strom ego brzegow iska południow ego, 
a z północnej strony długim  szeregiem  p łonęły 
św iatła z chat w ieśn iaczych , jed n e  po drugich, 
n ieprzerw anym  ciągiem , a drugi szereg św iateł, 
pierw szem u podobny, p łonął tak samo w g łę b i­
nach  ju ż Dniestru.

W n iektórych  zaś m iejscach  ściana brzego­
wiska w zosiła  się prawie prosto od sam ego 
Dniestru, ze tylko z trudem m ógł prześć tam ­
tędy.

On radby teraz odpocząć, w której z chat 
pobliskich , lecz coś go przestraszało, jakoby się 
obaw iał spokojnego ogniska dobrych  ludzi. Szedł 
zatem dalej nocą, a brzegow iska coraz stawały 
się straszniejsze i ogrom niejsze.

N areszcie opuścić musiał brzeg Dniestru, 
gdyż droga dalsza w iodła ju ż przez pola i lasy. 
U szedł tak z godzinę, poczem  znużony usiąść 
m usiał i sen go objął. L ecz  sen to był n iesp o­
kojny. R az wraz się budził, i zasypiał znowu, 
a zdawało mu się. że on dalej idzie, gdy  tym ­
czasem  leża ł we śnie głębokim .

Nie doczekaw szy do rana w stał zm oczony 
nocną rosą i szed ł dalej przez pola, lasy i 
w zgórza, aż doszed ł nareszeie do drugiego skrę-

*) Okolice jaru Dniestrowego odmalowane tu 
wiernie z natury.

dzie centralna R ada kolejow a, w której m niej 
jak  jedna szósta część członków  na nas przy­
pada.

D zisiaj jednak stał się ten statut organ iza­
cy jn y  faktem dokonanym , z którym się h czyć 
trzeba. D latego też uznała kom isja, iż je j zada 
niem być tylko m oże wykazanie ujem nych jeg o  
stron i zażądanie takich zmian, które bez naru­
szenia całości tego statutu przedsięw zięte być 
mogą. K om isja w ykazuje długi szereg tych stron 
ujem nych, i pisze d a le j:

„P oszczególn e  te uwagi czyni kom isja k o le ­
jow a  li dla udowodnienia słuszności sw ego tw ier­
dzenia, iż zakres czynności D yrekcji ruchu Sta­
tutem organizacyjnym  za nadto jest ścieśniony a 
nawet ośmiela się w yrazić to przekonanie, iż w y­
konanie tych postanowień w krótce tak znaczne 
w adm inistracji wytworzy trudności, iż ek. Rząd 
do ich cofn ięcia  lub ich  zm iany zniew ulonyic 
będzie. Jako stronę ujemną statutu organ izacyj­
nego wykazuje kom isja kolejow a dalej te je g o  p o ­
stanowienia, które organizacją Rady kolejow ej 
norm ują, a czyni to n ietylko ze względu na zbyt 
szczupłą stosunkowo liczbę pow ołanych  do n ie j 
reprezentantów kraju naszego, ale w ięcej je szcze  
ze względu na niezaprzeczenie centralistyczny je j 
ustrój i na to m ało w pływ ow e stanow isko, k tó­
re ta Instytucja  w zarządzie kolejow ym  zajm o­
wać ma.

Kraj nasz obejm uje 1241 kilm. a zatem w 
przybliżeniu 25 proc. istniejących dotąd w Austrji 
(przed L itaw ą) kolei państw ow ych, których dłu­
gość  na 4994 kilm. jest obliczoną, reprezentacja  
atoli kraj‘ u naszego w ogólnej R adzie kolejow ej 
składa się z sześciu członków , stosunek więc tej 
liczby do ilości w szystkich członków czyni tylko 
12 proct.

R ozkażm y dalej, że głów na do sieci kolei 
państw ow ych należąca linia ciągnie się przecięta 
tylko koleją północną ces. Ferdynanda od gran i­
cy R osji do granic Bawarji i Szw ajcarji —  że 
do sieci tych kolei w chodzą na północnych  krań­
cach Austrji .ndustryjne koleje czeskie i na połu ­
dniowej kończynie strategiczne koleje daim atyń- 
skie. Czyż podobna, aby obyw atel znający jak  
najdokładniej stosunki okol;cy koło R eichenbergu  
m ógł znać dokładnie stosunki D alm acji, albo. aby 
obywatel z okolicy Husiatyna by ł wstanie ocen ić 
należycie potrzeby Tyrolu i arletański ruch han­
dlowy, U stanowienie tak zorganizow anej Rady 
kolejow ej jest zatem tylko pozornem  ustępstwem  
tem mniej znaczącem , ile że cała działalność tej

tu D niestrow ego *), gdzie się rozciąga wioska 
D olina.

S łońce juz w stało i ozłueiło czerw ieniejące 
skały tego skrętu dziwnej piękności. Skały z czer­
w onego piaskow ca stały nad wońą piasto a ró ­
wno, jakoby murowane z jak ichsić ogrom nych 
cegieł. P rześliczny to skręt D niestrow y, a teraz 
ozłocon y  światłem  słoneczuem  je sz cze  cudniej 
w ygląda ł! Nawet Todosy spojrzał w zadziw ieniu 
ua tę krasę przyrody i coś jakby uroczystego o- 
budziło się w jeg o  piersi, gdyż zaczął po cichu 
szeptać pacierze, i zdawało mu się, że byłby 
szczęśliw szy, gdyby m ógł ulżyć sumieniu sw o ­
jem u.

Teraz znów  po drugi raz opuścić musiał 
brzegi D niestru, a przechodząc okolicę nader 
żmudną, w zgórzystą  i lesistą, raz po raz debra­
mi poprzerywaną, doszedł do K oropca, gdzie za­
stał spław y tu odpoczyw ające, a w szedłszy ze 
sternikam i w rozm ow ę próbow ał się dow iedzieć, 
co zam ierzał w łaściw ie, lecz to go wcale do celu 
uie zaw iodło. Przepraw ił się tylko na lewy brzeg  
Dniestru i szedł dalej. L ecz  znużony drogą, tak 
trudzącą, m usiał odpocząć.

Posiliw szy się n ieco z własnej torby —  cią­
gnąc dalej —  aż pod w ieczór zaszedł do N iżnio- 
wa, gdzie mu się miała już kończyć droga w 
kierunku D niestrow ym .

P rzeszed ł wielki most, a dalej w iódł ju ż  
gościn iec  murowany.

N iżniow  rozsiadł się w głębokim  jarze sp ły­
w ającym  do jaru D niestrow ego, ze w szech  stron 
w znosiły się w zgórza, m ieścina ta przysiadła so ­
b ie  w kotlinie.

Todosy, nie chcąc nocow ai w m ieście p o ­
m iędzy ludźm i, przeszedł czbm prędzej N iżniów  i 
udał się na gościn iec w iodący w kierunku do 
Stanisławow a.

U szedłszy z godzinę m usiał znów w ypo­
cząć.
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R ady redukuje się do objaw ienia sw ego zdania 
lub przedstaw ienia wniosków, których  uw zglę­
dnienie ostatecznie od generalnej D yrekcji jest 
zależ,nem.

K om isja nie ma bynajm niej na myśli zaprze­
czać potrzeby istnienia centralnej Rady kolejow ej 
reprezentującej ogólne państwow e interesa —  w i­
dzi się jednak spowodow aną w ypow iedzieć zdanie, 
iż urząd ten w ykonyw ać by m ogła zwiększona 
do pewnej liczby  ta część R ady kolejow ej, którą 
statui Radą stałą (Stdndiger Beirath) nazywa —  
że zaś interesa lokalne i prow incjonalne skute­
cznie zastąpione być m ogą jedyn ie tylko przez 
R ady stojące obok D yrekcji ruchu z przynależnym  
na adm inistację wpływ em , —  i takich to ln sty - 
tucyj dom aga się kom isja kolejow a w projekto­
w anej rezolucji, sądząc, iżby  chociaż w tym 
w zględzie wypadało pójść za wzorem  organizacji 
pruskiej.

R zecz dziwna, iż po w cale dosadnym  w y w o ­
dzie, w końcu kom isja zw ija chorągiew kę, i p o ­
suwa się aż do tego stopnia uprzejm ości, aby 
tw ierdzić, czego n i e  ż ą d a .  Oto nie żąda z m i a ­
n y  S t a t u t u  organ izacyjnego n i  j e g o  r e ­
w i z j i  i przedkłada sejm ow i tylko minimalne 
żądania, których  w zgląd na potrzeby i interes 
kraju w ym aga: „Zw ażyw szy , że statut organ iza­
cy jn y  kolei państw ow ych z dnia 27. czerw ca 1884 
(D z. ust. nr. 108) obejm uje postanow ienia, które 
zakres działania dyrekcji ruchu zauadto ście­
śniają,

„zw ażyw szy, że interesa krajów , w których 
kole je  państwowe istnieją, ty lko w R adach kole­
jo w y ch  przy dyrekcjach ruchu, odpow iedni na 
ustanow ienie taryf kolejow ych  wpływ m ających, 
n ie  zaś w ogólnej R adzie kolejow ej należytą o - 
piekę znaleść mogą,

„zw ażyw szy w reszcie, że w spom niany statut 
organizacyjny zawiera postanow ienia, które d o ­
w olne dopuszczają tłum aczenie. Sejm  w zyw a c. 
k. rząd, aby dalszem i rozporządzeniam i i przy 
w ydaw aniu instrukcji służbow ych  postarał się o 
usunięcie tych ujem nych stron statutu, niem niej 
o wykonanie tegoż w sposób najodpow iedniejszy 
interesom  kraju naszego."

W idać całą mękę czyśćcow ą , jaką w kom isji 
kolejow ej przebył pierw otny wniosek p. Husnera.

Z  Wystawy przemysłowej w Odesie.
W ystawa pod względem dochodu idzie świetnie. 

W  jednym tygodniu wpłynęło 24,000 rs. Przemysł

Zaledw ie usnął n ieco, roje m arzeń sennych 
opad ły  go, jak  chm ara ćm ów  nocnych  i kąsają­
cych  komarów. P rzebudził się i pow stał n iby... 
ja k ob y  szedł dalej sw oją drogą: lecz to mu się 
tylko śniło. Strudzony drogą i niewyspaniem  
zasnął g łęboko, ale się we śnie zryw ał i ję cza ł i 
na g łos m ówił.

N akoniec się zbudził rozglądając uważnie 
dokoła , ja k ob y  się dziw ił, że to b y ł sen tylko. 
A  tam na w schodzie szarzał już na poły  jaśn ie j­
szy  sm ug światła, lecz dokoła jeszcze  ciem ność 
ca łe  niebo pokrywała.

Zim no mu było, odzież jego  jakoby  zm okła 
i kędziory były mokre od rosy nocnej. Trząsł 
się  ze zim na, leez m usiał wstać i zebrać się do 
dalszej drogi. W krzakach budziły się ptaszki z 
urywanym  św iegotem , napół jeszcze  senne. A 
na w schodzie smug światła staw ał się coraz w y­
raźn iejszym .

Zapow iadało na pogodę. A le w piersi jeg o  
n ie  by ło  pogody. Czem w ięcej już się zbliżał 
d o  celu drogi, tem bardziej ponure opadały go 
m yśli i czu ł g łośn iejsze serca bicie. Zdaw ało 
mu się, że n iegdyś jako dzienny najem nik, z 
dnia na dzień pracujący na zrębach  lasow ych , to 
sp ław iając drzewo górskim i potoki lub schodząc 
naw et dla żydów  do jam  głębok ich , naftow ych, 
spokojn iejsze m iał sumienie... zaana wtedy krzy­
w da na nim nie ciężyła... On nikogo nie o- 
k r a d ł !

Co’  okradł?... Azaż on się w łam ał gdzie 
do kom ory lub rozb ija ł kłódki ludziom ?... C hoć 
się silił wm ów ić w siebie i przytłum ić głosy w e­
w nętrzne, jednak nękające myśli, by roje robac­
tw a raz po raz w ychodziły  nito z bagniska złego 
sum ienia i obsiadały pierś jeg o , gryzły  go i m ę­
czy ły .

A  tam na n iib ie  sm ug światła, ja sn y , św ie­
tlany, coraz w ięcej pi-zechodził w barwę czer­
w oną, płom ienną... Nareszcie pół n ieba oblała

polski reprezentuje świetnie fabryka kijowska A n- 
drzejowskiego i Kulikowskiej. W  głównym pawilo­
nie, obole przepysznych i kosztownych pieców ka- 
chlowych wiedeńskich i warszawskich, stoją trzy  
skromne, z fabryki kijowskiej, piece kachlowe, w 
cenie od rs. 45 do 170 —  licząc jnż razem koszt 
ustawienia pieca na miejsen. W  innem miejsen wy­
stawy, tuż obok okazów z łomów hr. Grocholskiego, 
opodal od stosu kul fosforytowych podolskich, znaj­
duje się grupa malownicza z terakoty, Jestto dzie­
ło wytrwałej pracy p. Ewy Kulikowskiej W  gru­
pie tej spotykamy biusty, medaliony, płaskorzeźby, 
statuetki, posągi różnych znakomitości polskich, ro ­
syjskich, zagranicznych. W  pobliżn tej grupy stoi 
pyszny kosztowny obelisk z labradoru wołyńskiego 
(rs. 700). naprzeciw nagrobek z granitu (rs. 1000), 
także wytwór fabryki Andrzej o wsklego i Kulikow­
skiej. Po całym skwerze, zkąd daleko x-ozciąga się 
widnokrąg morski, porozrzucane są ozdoby ogrod­
nicze z terakoty. Fabryka rzeczonej firmy, od lat 
pięciu założona, od trzech lat dopiero szerzej się 
rozwijająca, walczyła z wielkiemi przeciwnościami 
i tylko dzięki niezmordowanej pracy swoich kiero­
wników, ocalała. W yroby je j dzielą się na trzy 
grnpy: 1) Kachle polewane i emaliowane, oraz piece 
także polewane i emaliowane; 2) wyroby z tera­
koty i z gipsu; 3) dział kamieniarski, czyli wyro­
by z labradoru, granitu i marmuru.

W łaściwością kachli emaliowanych kijowskich, z 
fabryki Andrzejowskiego i Kulikowskiej — jest to, 
że materjał kaehlowy składa się z sześeiu gatunków 
glin. Przy pęknięciu, powłoka emaliowana nic od­
rywa się, jak  we wszystkich innych kaflach, od 
skorupy wewnętrznej. Główna w tym dziale fabryki 
zasługa i praca —  Andrzejowskiego. Jako technik, 
specjalnie wykształcony zagranicą, osiadł w K ijo ­
wie, zakładając fabrykę kachli i pieców. Popnlarne 
dziełko Smilesa zawiera biografie ludzi, którzy na 
różnych polach pracy, a zwłaszcza przemysłu, do­
szli do wybitnych stanowisk lnb pożądanych rezu l­
tatów. Gdyby kto kiedyś chciał skreślić dzieje na­
szej „samopomocy" krajowej, zaleciłbym mu histo- 
rję powstawania fabryki. W kraju, gdzie krocie i 
miliony grzęzną w cukrowniach, nie znalazło się 
kilka tysięcy rubli dla zasilenia tej pożytecznej ga ­
łęzi przemysłu swojskiego. D ział drugi —  pod 
względem artystycznym prowadzi pani Ewa Kuli 
kowska. Bogaty zasób twórczości posiadać musi 
artystka, skoro je j talent nie zdrętwiał wśród mro­
zów północy azjatyckiej, gdzie długo przebywała. 
Jest to natura wielce utalentowana. Pani K. kszta ł­
ciła się w Petersburgu w rzeźbiarstwie.

W  fabryce pracuje średnio robotników od 60

zorza czerw ona by krew i żarem  swoim dosięgła 
krańców  dalszych już obłoków . T odosy patrzał 
w górę i zdaw ał się ch cieć w yczytać, co mu to 
w róży. A  czerw ień płom ienna przechodziła  na 
niebie nito w miedź roztopioną.

Murowanym gościńcem  sunęły to bryki cięż­
sze, to w ozy ze zbożem , lub dążyli pojedynczy 
pieszo. T odosy  chciał chwilam i zaczepić ktorego 
i czegoś się w yw iedzieć, lecz s ił mu nie stawa­
ło , jakby się lękał, by go nie poznano. O tw ie­
rał już usta, ale w net w piersi jego zaczynało 
b ić n iby m łotem  i oddech mu się zapierał, 
tak, że słow a n iedom ów ione nazad w gardle 
grzęzły .

A na niebie coraz się w ięcej rozjaśniało. 
Żar ów miedzi coraz bardziej blednął... już na­
wet zn ikał z dalszych obłoków , coraz bardziej 
blady, i coraz bardziej n ieznaczny, nareszcie 
jakby się rozpłynął, i w ystrzelił pierw szy pro­
m ień na w schodzie, a ptaki pow itały go rado- 
śnym św iegotem . Za nim w ystrzelił drugi i trze­
ci i w ychyliło  się słońce w całym  uroku, a w szy­
stko, co żyło w przygodzie, pow itało je  hymnem 
wesela! D rzew a zaszum iały rozgłośn ie i ptactw o 
uderzyło w hymn szczęścia  a radości!

i  człow iek uklęknął tu pierw szy raz w swej 
w ędrów ce i zaczął się m odlić głośno do Stw ór­
cy, żeby się raczy ł zm iłow ać nad nim i ulżył już 
je g o  sumieniu!

K rocząc coraz raźniej i coraz dalej prze­
szedł ju ż  Stanisław ów , okrążyw szy go dokoła 
błoniam i po nad Bystrzycą. Tu się zatrzym ał nad 
tą rzeką i smutna go myśli opadły. , S pojrzał na 
miasto, a nad miastem zbierały się ze wszech 
stron chm ury i ogrom na, czarna by sadza cią­
gnęła z zachodu, a ptactwo wystraszone uciekało 
w sw oje nory. Po nad rzeka lotem  strzały doty­
kając się prawie w ody przelatyw ały jaskółki i ca­
ła  przyroda stała jakby  zalękniona. I  on cały 
stał przerażony, oczu nie m ogąc oderw ać, i zda-

do 70. Lepsi robotnicy pochodzą z Królestwa. Jako 
nowość należy zaznaczyć wyrób płytek kaflowych 
dla posadzek, których obecnie dostarcza się Anglji 
W  nowym dworcu kolejowym odeskim, kosztującym 
milion rnbli, płytki posadzkowe sprowadzone zo­
stały z A nglji. W szystkie rodzaje posadzek cemen­
towych, asfaltowych i innych, nie okazują się dość 
trwałemi dla dworców kolejowych. Eabryka A ndrze- 
jows 'iego, sprowadziwszy prasy z Londynu, już roz­
poczęła próby wyrabiania cegiełek posadzkowych.

Na dwóch wystawach kijowskich (r. 1880 i 
1883), fabryka Andrzejewskiego otrzymała medale 
srebrne; na teraźniejszej wystawie odeskiej otrzy­
mała najwyższą nagrodę towarzystwa technicznego, 
to jest medal bronzowy.

K R O N I K A .
W ydział kasyna miejskiego «  zawiadamia niniej- 

szem pp. członków, że nowy program zabaw na 
sezon 1884/1885 został już wydrukowanym. PP. 
członkowie otrzymać go mogą w kancelarji kasyna. 
Powyższy program został znacznie urozmaicony i 
pomnożony stosunkowo lat zeszłych. Szczegóły tegoż 
są następujące:

4. października koncert. 12. października od­
czyt aaukowy. 18. października teatr amatorski. 
25. października kuncert. 8. listopada teatr ama­
torski. 15. listopada koncert. 24. listopada prome- 
nade-Concert i tańce. 6. grudnia wieczorek dla 
dzieci w dzień św. Mikołaja. 13. grudnia teatr 
amatorski, rocznica wprowadzenia do nowego gma 
ehu. 20, grudnia wieczorek humorystyczny dla męż­
czyzn. 31. grudnia zakończenie starego roku Pro­
menadę- Concert i tańce.

Rok 1885. 3. stycznia koncert. 10. stycznia 
teatr amatorski. 15. styeznia koncert. 24. stycznia 
wieczorek z tańcami. 31. stycz. wieczorek z tańc. 7. 
lutego wieczorek z tańcami kostiumowy. 14. lutego 
wieczorek z tańcami. 18. lutego wieczorek humo­
rystyczny dla mężczyzn. 28. lutego koncert- 7. marca 
teatr amatorski. 14. marca odczyt naukowy. 19. 
marca Promenade-Coneert i tańce. 28. marca kon­
cert. 18. kwietnia teatr amatorski. 25. kwietnia 
koncert. 16. maja teatr amatorski. 24. maja 
wycieczka towarzyska w okolicę miasta. 3. czerwca 
teatr i kencert, rocznica założenia kamienia w ę­
gielnego. Na powyższe zabawy mają pp. członko­
wie i najbliższa ich rodzina wstęp wolny, zaś oso ­
bom do kasyna nienależąeym będzie wstęp bezwa­
runkowo wzbroniony.

wało mu się, że w tem m iejscu coś mu wróży* 
n iedobrego, a przecież tutaj coś go ciągnęło.

W  powietrzu rozlana była jakaś posępna 
rozpacz. I  gdy ch cia ł iść dalej, coś go jakby  m e 
puszczało. M usiał stać i patrzeć na m iasto, co 
miało się niejako pogrążyć w ciem nię chmur. I  
raz po raz przelatywały błyskaw ice. On się 
przeżegnał potrójnym  krzyżem i odszedł gw ałtem  
tylko oderw aw szy się od m iejsca. A  w icher za 
nim zahuczał ponury. I  słyszał g łosy  złow rogie, 
wyjące:

—  Kędy idziesz... tu stój... tu stó j!
L ecz un dalej sp ieszył n iepow strzym any, a 

w icher coraz gw ałtow niejszy huczał i ogrom ne 
krople z rzadka ju ż padały, pojedynkiem  jeszcze , 
jak by  wielką tuczę zapowiadając.

L ecz powoli burza ta straszna, gwałtowna., 
rozbiła  chmury i tuczą poszła daiej. A le on nie 
śm iał spojrzeć na miasto za sobą pozostaw ione i 
nie w iedział, d laczego tu mu było na jgroźn iej. 
Żali tutaj jeg o  przeznaczen ie?

U szedłszy z pospiechem  mil parę, jakby  si­
łą jaką gnany niepowstrzym aną, zdybał dziada 
hucuła w góry  w racającego.

—  N iech będzie pochw alony! —  pozdrow ił 
go dziad z długą do pasa brodą.

—  Na wieki w ieków —  odrzekł on c i­
szej.

—  A  gdzie to droga w iedzie?
—  Ot, idę na W ęgry —  skłam ał z obaw y 

Todosy.
—  Na W ęgry?... T oć droga nas obydw óch  w 

jedn ą  stronę wiedzie.
—  A  gdzież bo wy id z iec ie?  -  w ym ów ił 

lękliw ie.
—  Ot, jak  dziada prowadzi —  do Pniow a, 

taj do Pasiecznej... Tam  dobrzy ludzie. Tać nie 
puszczą starego.

(Dokończenia nastąpi.)
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Pierwsze wieczorne posiedzenie sejmowe ścią­
gnęło na galerję liczne grono osób, ehcącyeh oba- 
czyć salę przy oświetleniu elektrycznem. Nie w ie­
my jak  tam oświetlenie wygląda dla ciekawych wi­
dzów z galerji, pewnem jednak jest, ż* dla ludzi 
zmuszonych pracować przy niem, bynajmniej nie 
jest korzystuem.

Z  początku kiedy zaprowadzono oświetlenie 
elektryczne, pocieszaliśmy sic, że ro tylko próba i 
że z czasem oświetlenie się wydoskonali, ze smu­
tkiem jednak skonstatowaliśmy, żo nietylko że o 
wydoskonaleniu mowy niema, ale nawet w tym ro­
ku światło jest o ile można jeszcze  gorsze i j e ­
szcze bardziej wzrok wytężające. Co chwila inna 
lampa grozi zgaśnięciem i odrywa uwagę słucha­
czów kn wielkiej rozpaczy nieszczęśliwych mówców. 
Nieraz nawet zdaje się, jakoby jakiś duch figlarny 
mieszkający w lampie, chciał umyślnie manifesto­
wać poglądy swoje na sytuację w izbie, bo kiedy 
naprzykład p. Antoniewicz w dłuższej mowie ją ł 
popierać wniosek p. fra z m a  W olańskiego o rozkład 
cię :arów drogowych według podatków, gasła jedna 
lampa po drugiej, aż nareszcie została ostatnia 
tylko, oświetlająca ponurem światłem tę smutną 
scenę. W ar to by jeszcze zobaczyć w tera oświetle­
niu wniuski kolejowe posłów Hausnera i Meruno- 
wieza, inożeby ów duch - psotnik zdradził nam 
niejedną, zakulisową tajemnicę i okazał w wlaści- 
wem oświetleniu drogę, jaką biedne wnioski tułać 
się musiały. Niemniej przydałoby się to inteligen­
tne oświetlenie do należytego zrozumienia pisma 
rządowego w sprawaeh kolejowych i wieln innych 
zagadek sejmowych. Najpiękniej jednak wyglądała- 
ny w niera wysoce dramatyczna scena z panem 
Kozłowskim, gdyż duch ów nieomieszkałby zape­
wne rzucić na ściauę obraz przeszłości wielkiego 
męża sanockiej ziemi.

Niestety biuro marszałkowskie przez pewne 
poczucie delikatności na porządek posiedzeń wie­
czornych nie daje spraw tak drażliwej natuiy.

Znani artyści-malarze pp. T. Rybkowski z W ie­
dnia i W . Szerner z Monachium po odbytej w ycie­
czce z Halicza do Zaleszczyk statkiem parowym 
dla zebrania szkiców do krajobrazów i typów lu­
dowych, przybyli z powrotem ilo Lwowa i wczoraj 
wieczornym pociągiem, odjeehali do Krakowa.

Ze z łość niewieścia nawet prostaczka bogoboj­
nego, wierzącego w to, że żona zawsze powinna 
mieć pierwszeństwo wszędzie, do radykalizmu do­
prowadzić może, świadczy wypadek który miał 
miejsce przedwczoraj we Lwowie. Pewien lwowski 
obywatel, właściciel realności na stryjskiem przed­
mieściu, bogobojny i poczciwy człowiek posiadał 
rodzinę, złożoną z żony i dwóch je j sióstr starych 
panien. Pożycie jego od samego początku z wspo­
mnianą rodziną nie było wysłane różami, bo jeżeli 
taki Sokrates tracił nieraz głowę przy jednej 
Ksantypie — to cóż musiało się dziać z biednym 
obywatelem liczącym z górą pół wieku, który był 
bardzo spokojnym a nie był Sokratesem i miał w 
domu aż trzy Ksantypy. Z  człowieka potulnego i 
cichego zrobił się nagle radykał. Poniedziałkowego 
wieczoru, gdy mu zacne niewiasty dogryzły już do 
żywego, przyszedł do przekonania, że tylko śmierć 
porządek zrobić może na ś wiecie. A le kiedyż je j 
doprosić się n Boga trudno, a samobójstwo jest 
grzechem... Użył tedy nie dynamitu lub kija, ale 
środka bardzo prostego, konewki zimnej wody. 
W  chwili gdy gadatliwe niewiasty, ulokowane w 
łóżku bez przestanku mu docinały, porwał z kuchni 
konewkę pełną zimnej wody i lunął pomiędzy trzy 
zajadłe mówczynie. Zrobił się w pokoju popłoch. 
Najprzód dwie siostry panny zerwały się z jedne­
go łóżka i poczęły biegać po pokoju otrzepując z 
siebie zimną wodę, a następnie zerwała się z łó­
żka żona czyniąc po takim niewczesnym śmigusie 
wrzask jak z nut. Na krzyk ten zbiegli się sąsie- 
dzi, a że drzwi były na kluez zamknięte, i że ta­
kowe nie otwierano na żądanie —  użyto szturmu... 
Jeden z sąsiadów herknlesowem ramieniem wywalił 
drzwi i... sąsiedzi ze światłem wpadli do pokoju. 
C zytelnicy wyobrażą sobie scenę jaka wówczas się 
odegrała. Dodamy to, że niewiasty schroniły się za 
piec, który posłużył za dostaczną zasłonę tej przy­
krej sytnaeji, a poskramiacz niewieścich języków 
wytłum aczył przyczynę tego tragi-komicznego wy­
padku wszystkim obecnym sąsiadom. W ynalazcę 
środka poskramiania niewieścieli języków, poproszo- 
szono jeszcze w końcu do złożenia protokołu, bo 
dał ktoś znać władzom, że zbrodnia została po­
pełnioną w jego  mieszkania — biedak musiał się i 
tam wylegitymować z wszystkiego. A le teraz może

się spodziewać już więcej spokoju w ognisku do- 
mowem,

Heca antichrześcijańska. Czytamy w Unji Tar­
nowskiej: W  Tarnowie służy od czterech lat dzie­
wczyna ii . Blatt, która jnż dawniej przyjęła chrzest 
święty i zerwała z tradycjami żydowskiemi. W  nie­
dzielę dnia 19. b. m. w ysłał ją  chlebodawca p. C. 
na ulicę zdrojową, aby sprowadziła na plac kate­
dralny do mieszkania wóz, na którym były dwa 
wory kartofli. Przybyłą do wozu dziewczynę spo­
strzegli żydzi, pogadali żargonem swym do siebie 
i dalejże rzncać na M. Blatt kamieniami z zemsty, 
że została chrześcijanką. Nie szczędzono przytem 
zjadliwych i dzikich okrzyków właściwych niższe­
mu żydowstwu i rozlicznych przezwisk. W oźnica 
widząc co się święci, zaciął konie dzięki tej okoliczno­
ści uniknęła kalectwa. Kamienie bowiem sypały się 
gradem na farę choć szczęściem rzucano niemi nie 
dość celnie. W  kwadrans później, około 3 po po­
łudniu wyszła ta sama dziewczyna za sprawunkiem 
na plac Kazimierza W ., gdzie zebrała się powtór­
nie gromada żydziąt, by napad ponowić. Zagrożoną 
jednak dziewczynę odprowadził policjant, na szczę­
ście blisko się znajdujący, do pomieszkania tnż na 
plac Katedralny i przyaresztowrno jakąś zaciętą 
żydówkę i jednego żydka. Przyaresztowanyclt wpro­
wadzono jednemi drzwiami, a wypuszczono drugie- 
mi nie zapisawszy nawet tego w protokóle. P . C. 
chlebodawca dziewczyny przybywszy nazajutrz do 
biura policji prosił, by sprowadzono winnych i u- 
dzielono im urzędową przestrogę, ale policja umyła 
ręce, że to do niej nie należy.

Pan C. jest jednak w obawie o swoje małe 
dziecko, które służąca często wychodząc na miasto 
ze sobą bierze. Napady mogą się ponowić, zwła­
szcza, że winowajców nie dosięgła kara.

Policjanta. Taki okrzyk wydają prawie codzien­
nie mieszkańcy ulicy Żółkiew skiej, poniżej rampy 
kole jow ej; a należą oni bez zaprzeczenia do naj­
nieszczęśliwszych istot. Nie ma jednej nocy, aby ci 
nieszczęśliwi nie potrzebowali wyskakiwać z łóżek, 
przerażeni piekielnemi wrzaskami bijąeycb się pi­
janych indywiduów, którzy robiąc wyprawy po ta­
nią wódkę za rogatkę Żółkiewską, przenoszą ją  do 
miasta bez opłaty akcyzy —  bo w żołądkach i g ło ­
wach. Policjanta tam nie znajdzie nigdy, gdy go 
potrzeba, a podobno w Cem właśnie miejscu ma 
on obowiązek stać.

Most na Pełtwi, na wałach Hetmańskich na­
przeciwko cukierni Kosteckiego, potrzebuje konie­
cznej restauracji. Deski chwieją się i uginają pod 
stenami przechodzących, a między deskami są szpa­
ry, w które można nogę do połowy wcisnąć. S zczę­
ście, że dotychczas jeszcze  nikt sobie nogi nie w y­
kręcił.

Rozczarowanie złodzieja. Do trafiki w ulicy J a ­
giellońskiej 1. 19, włamał się złodziej, w nadziei 
dobrego łupu tytoniowego. Jakież jednak rozczaro­
wanie spotkało go, gdy znalazł tam tylko próżne 
pudełka. Przezorna trafikantka składa towar swój 
na noc du paki i przenosi ją  do przechowania do 
sąsiedniego szynku. Z łodziej zawiedziony w nadzie­
jach zemścił się na pudełkach, druzgocząc tekowe 
nogami.

Śnrertelność we Lwowie, W  41 tygodniu od 5. 
października do 11. października 1884. Ilość zmar­
łych 37 mężczyzn, 30 kobiet, razem 67, o 12 w ię­
cej niż w 40 tygodniu. Średnia dzienna śmiertel­
ność 9 '6 . Śmiertelność roczna 30 '2  na 1.000 mie­
szkańców'. Zm arło na ospę 3; na płonicę 5: dyf-
terję 2, dławiec 2; dnrzycę brzuszną 5; gruźlicę 
12; zapalenie przewodu oddechowego 7; zapalenie 
kiszek 2. W ypadki śmierci gwałtownej 1; na inne 
choroby 28. Razem 67 zmarłvch.

Mianowania. Profesor przy gr. wschodniem wyż- 
szem gimnazjum w Snczawie, Stefan Draczyński, 
został mianowany dyrektorem tego zakłada

W  dyeoezji przemyskiej obrządku g. k. objął 
ks. Teoddzy Lichnicki, administrację probostwa w 
Łazach; ks. Zachary Czesnok, administrację w Czar- 
nem i ks. Jan Siewkiewicz, excurrendo admini­
strację w Hnbicach. Konsystorz biskupi przeniósł 
wikarych ks. Jana Rybaczewskiego do Oieszyc; ks. 
Józefa Moskalika do Sambora i ks. Bohdana E lia - 
szewskiego do M ikołajowa i przeznaczył jako w i­
karych ks. Szymona Smulki do Mostów wielkich: 
ks. Konstantego Pawłowskiego do Lnhlinca i ks. 
Michała Mryca do Bełza.

Wiedeń 18. października (tel. piyw .) Stowa­
rzyszenie dziennikarzy i literatów „Concordia® 
przeznaczyło z okazji 25 letniego jubileuszu swego 
istnienia kwotę 1.000 złr. na cele dobroczynne.

Burmistrz Uhl w imieniu miasta W iednia podzięno- 
wał przewodniczącemu tegoż Stowarzyszenia.

Morderstwo. D o Flohrisdorf pod Wiedniem, 
przybyli dnia 15. b. m. dwaj włościanie, na wozie 
zaprzężonym parą bardzo dobi-ycn ciężarowych ko­
ni. Przybyli umieściwszy się w zajeździe, zapytali 
o adres handlarza koni, który iin w pobliżu wska­
zano. Młodszy z nich ndał się natychmiast do han­
dlarza i zaproponował mu sprzedaż koni po cenie 
tak niskiej, że handlarz powziąwszy podejrzenie 
zamówił go na drngi dzień, a sam udał się z do­
niesieniem do policji. Wysłany do zajazdu komi- 
snrz, przesłuchał obydwóch obcych, z których m łod­
szy przedstawił się jako Franciszek Sluusky z Mo- 
rawji. Podczas przesłuchania parobek z zajazdu 
oglądająe bliżej wóz, na którym oni przybyli, zna­
lazł pod spednią deską znaczne ślady krwi, o czem 
natychmiast zawiadomił komisarza. Rozesłane na 
wszystkie strony telegraficzne zapytania, przyniosły 
już na diugi dzień wyjaśnienie zagadki. M ianowi­
cie okazało się, że dzień poprzed zamordowany 
został parobek Jakób Knsmak na gościńcu między 
Nikulsbn''g a Mnschan. Kopiec Friedlander z Mo­
ra wji, n którego Kosmak słnżył, zawezwany tele­
graficznie do Flohrisdorf, poznał natychmiast swój 
wóz i konie, a nadto znaleziono na snkniach are­
sztowanych wyraźne ślady krwi.

W  końcu skonstatowano, że rzekomy Slnnsky, 
nazywa się właściwie Franciszek Necar i jest wy 
robnikiem z Morawji wielokrotnie za kradzież ka­
ranym.

Podpalenie! Z  M onasterz/sk otrzymujemy na­
stępujące doniesienie W dniu 13 b. m. powtórnie 
podłożono poć budynek dworski o godzinie 9 w ie­
czorem ogień. Prześlicznej nocy bez wiatru, i o- 
patrzności przypisać należy, iż ogień nie objął pię­
knych i kosztownych zabndowań gospodarczych: 
stajni a głównie magazynu liwernnkowego dla c. k 
pułku ułauów. Dostałoby się było i budynkom fa ­
bryki tytoniowej, gdyby nie dzielny ratnnek ludzi 
przychylnych, którzy z narażeniem życia, w strzy­
mali rozszerzający się żywioł, zagrażający bezpo­
średnio stojąeeemu stogowi pełnemu zboża, a stam­
tąd całemu miasto.

Spodziewamy się, iż organa rządowe wykryją 
zbrodniarza, gdyż niepodubna przypuszczać, iżby 
zawsze tak trudno było zbrodnię wykryć, jak i 
popełnioną na 7 ludziach wśród rynku w Bnczaczu. 
Zbrodniaż widocznie tyiko na magazyn wojskowy 
miał zamiar.

Dręczenie zwierząt. Parobcy rzeźniccy jadąc 
rano z mięsem ku jatkom siadają często na dyszla 
wozów zaprzężonych wotami i gonią cwałem, zmu­
szając w ten sposób woły do dźwigania obok ja ­
rzma 1 */a centnara żywej wagi.

W  teatrze niemieckim w Pradze, podczas przed­
stawienia „A id y “ , zawaliły się ustawione za sceną 
kataknmby, które spadając na zatrudiiionege przy 
ustawieniu robotnika, potłukły go nader ciężko.

W  biurze uniwersytetu kijowskiego, donosi Z a r ia  
z 15 b. m. (nr. 217): od dni już dwóch, przeszło 
20 pisarzy sporządza karty zwalniające dla studen­
tów. K art takich sporządzić trzeńa było więcej, 
niż l s/i tysiąca; 16 i 17 miały miały być rozesłn- 
nemi wraz z dokumentami do cyrkntów dla wrę­
czenia studentom.

Dnia 14 b. m. zrana było zawieszone na bra­
mie uniwersytetu ogłoszenie podprorektora treści 
następującej:

„W ydawanie korespondencji pocztowej studen­
tom w gmachn wszechnicy św. W łodzim ierza już 
nie jest dokonywanem. Całą korepodencję nadesła­
ną zwrócono kijowskiej poczcie gubernjalnej®.

Na takich klepsydrach zakończył się jubileusz 
uniwersytetu.

Nowy sposób gaszenia ognia. Niedawno w A rglji, 
w obecności licznie zebranej publiczności, w okoliey 
Londynu, na pnstem miejsen, odbyła się z zupeł- 
nern powodzeniem próba nowego systemu gaszenia 
ognia za pomocą ręcznego granatu, wynalazku, p. 
Haraena, nazwanego przez niego S a r  den s Star 
Sand Grenade F irc Extivgmsher. Ręczny ten 
granat składa się z kuli z niebieskiego szkła na­
pełnionej chemiczną cieczą i zamkniętej hermety­
cznie. Ciecz ta. kiedy kula rzneoną zostaje w pło­
mienie, w jednem gmienia oka zamienia się w ol­
brzymi obłok duszącego ca; u. gaszącego najsilniej­
szy ogień. Jedną z największych zalet tego sposo­
bu gaszenia pożaru jest, żo knla ta, zawsze na 
wszelki wypadek może się znajdować w bliskości i 
cokolwiek by się zapaliło, łatwo natychmiast za­
gasić pożar tym środkiem, jeżeli tylko ogień nie 
rozpostrarł się na zbyt wielką przestrzeń. Podczat
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dokonywania powyżej wmniankowanej próby, pole­
wano ułożone wielkie stosy drzewa terpentyną, smołą, 
naft.it i tym podobnymi palnymi materjałami, poczem 
zapalono i gdy ogień dochodził inaximura gw ałtow ­
ności, rzncano granat w środek ognia, który w 
parę sekund w zupełności byt zgaszony.

Posadzki szklanne. W niektórych publicznych 
zakładach Paryża, W iednia, Berlina i Pesztu, a 
mianowicie w bankach itp. pieniężnych instytucjach, 
widzimy zamiast parkietów zwyczajnych po prostu 
posadzkę szklanną, która tę wyższość ma nad pier­
wszymi, że do ubikacyj pod taką podłogą się znaj­
dujących, przez nią światło wpada. Tafle szllanne 
użyte do tego mają powierzchni około 35 cm. w 
kwadracie a grubości 6 do 7 cm., powierzchnia ich 
zaś zewnętrzna jest karbowaną w kratkę głęboko­
ści na 1 ctm.. a to w tym celu, aby się na niej 
nie pośliznąć. Tafle te szklanne bywają lane, są 
zazwyczaj jasno zielonej barwy i spoczywają na 
kracie żelaznej, zastępującej tu miejsce belek, do 
której szczelnie przylegają.

Dobry spokój. W  rubryce ogłoszeń czytamy co 
następuje: „D la  03oby miłującej spokój jest do wy­
najęcia pokoik przy familji —  tamże udzielają się 
lekeje początków gr y  na  fortepianie**. Winszujemy!

Raport policyjny. Skradziono W olfowi A xt, kel­
nerowi, kuferek z kożuszkiem popielatera suknem 
pokrytym, surdutem długim ciemnym i z bielizną 
z  zamkniętej stajni pod 1. 46 ul. Janowska. - — 
Z  szynkowni pod 1. 8 ul. W ałowa przez włamanie 
się, wędlinę, trzy flaszki wódki i cwancygier z 
Matką Boską. — P. Adam czykowi p. 1. 5 ul. K o- 
ściopalna, zimowe palto z granatowego barankowe­
go sukna z czarną podszewką, srebruy zegarek an* 
k ier kryty z sr. łańcuszkiem w zaplatane ogniwa 
z kluczykiem, oez szkiełka, kapelusz czarny filco­
wy, czarny wełniany parasol z trzcinową laską. — 
W synagodze pod 1. 12 plac Gołuchowskich przez 
włamanie się trzy talesy z sr. bortami, i zabrano 
także srebrne obszycie z czwartego talesa i dwie 
książki hebrejskie. —  Z gnbion o: P. Gitla T. kart­
kę zast. Zakł. kred. i zast. do 1. 93.969 na kul­
czyki, dwa pierścionki i 6 szuurecżków perełek za 
3 złr. zastawione, a p. Marja P. kartki zast. ru­
skiego banku do 1. 3663 i 3624 ra  zegarek, sur­
dut i snknię zastawioną. —  P. Cecylja L ., lisie 
fotro, pokryte popielatą wełnianą materją z dorożki 
w drodze rlo dworca kolei Karola-Ludwika. —  P. 
Jn lja  D . portmonecik czerwony z kwotą 3 złr. i 
z brylokiem od zegarka fonny scyzoryka z 3ma 
ostrzami. —  Znaleziono w zimie roku 1884 w W ie­
liczce  srebrny zegarek, po który winien się zgłosić 
właściciel tegoż w sądzie pow. w Niepołomicach.— 
P ięć sztuk gęsi, cztery krasę, piąta biała, niewia­
domego właściciela, które zabłąkały się na podwó­
rze p. 1. 15 ul. Berka — znajdują się u tam tej­
szego piekarza.

Teatr, l i t e r a t a  i sstofca.
Kosmosu, czasopisma Towarzystwa przyrodni­

ków imienia Kopernika, wyszedł zeszyt X . i za­
w iera: 1. Stosunki geologiczne form acji solonośnej 
W ieliczki i Bochni, przez J . Niedźwiedzkiego. 2. 
O korzyściach, jakie badania naukowe przyniosły 
przemysłowi naftowemu w G alicji, przez L . Syro- 
czyńskiego. 3. Słodkowodny utwór podolski, przez 
A . M. Łomnickiego. 4. Mięczaki galicyjskie, przez 
J . Bąkowbkiego (c. d.) 5. Kronika naukowa, przez 
S. Jentysa. 6. List dr. W ł. Szajnochy do redakcji. 
7. W iadomości bieżące.

Bjornstjerne-Bjornson, znakeraity drainatopisarz 
dnńsfci, przebywający obecnie w Tyrolu, udaje się 
do Paryża, gdzie wykończy nowy, wielkich rozm ia­
rów  utwór sceniczny.

Kronika sejmowa.
Spraw ozdanie z w ieczornego posiedzenia w 

d . 20. b. m., które trwało od godz. 8 1/*— 12‘ /4 
w nocy , zdołaliśm y podać tylko w kilkuset e- 
gzem plarzach , albow iem  dziennik by ł ju ż  pod 
prasą. D onosim y tedy pokrótce, że na wstępie 
je g o  p. Z a m o y s k i  w n iósł interpelację do ko­
misarza rządow ego z powodu trudności, jak ich  
m łodzież w ychodząca z kraj. szkoły gospodarstw a 
lasow ego , doznaje przy staraniu się o posady 
rządow e.

Następnie po skończeniu długiej rozpraw y 
jenera inoj, ośw iadczył się sejm  bardzo znaczną 
większością, że nie projekt w iększości, ale p r o ­
j e k t  m n i e j s z o ś c i  kom isji bierze za podsta­
wę obrad specja lnych , poczem  załatw iono dwa 
paragrafy.

Posiedzenie XXIII dnia 23 października. Zagaje^ 
nie o godzinie 11 m. 20 .

P. H a u s n e r  zawiadom ił, z e n ie  może przy­
być na posiedzenie.

W  dalszym  ciągu dyskusji szczegółow ej nad 
ustawa drogow a uchw alono dalsze paragrafy, aż 
do § 31.

P. R y b i c k i  w niósł poprawkę tej treści, 
żeby w m iastach, kióre opłacają podatek dom o­
wo cz jn szow y , prestaęje drogow e zam ienione b y ­
ły na odpowiedni podatek pieniężny. Zamiana 
ta nastąpić ma na podstaw ie orzeczenia rady 
powiatowej co do w artości pieniężnej dnia ro b o ­
czego.

Przeciw  tej popraw ce przem aw iał p. M ę- 
eiński, za nią zaś pp. Maks i Ahraham ow icz.

Przy głosow aniu poprawka p. R ybick iego u- 
zyskała dość znaczną większość.

T rzecie czytanie ustawy odłożono do nastę­
pnego posiedzenia.

Z porządku dziennego p. Gross imieniem ko­
m isji kolejowej zdawał sprawozdanie o wniosku 
p. Hausnera o statucie kolei państwow ych. (Patrz 
pow yżej).

P . A . S a p i e h a  w niósł ażeby opuścić w szy­
stkie 3 „zważywszy** poprzedzające uchwałę, któ­
ra znów ma opiew ać iak następuje:

Sejm królestwa G alicji i L odom erji z W iel- 
kiem księstwem Krakowskiem  wzywa ck. rząd, 
aby dalszemi rozporządzeniam i wykonawczem i z a ­
p e w n i ł  wykonanie statutu organizacyjnego w 
sposób najodpow iedniejszy interesom  kraju na­
szego.

Do tej poprawk' przyłączył się p. Alfred 
P o t o c k i .

P.  R o m a n  o w i c z  zaznaczyw szy, że rzecz 
cała z góry ukartowana już się zm ienić nie da, 
zarzucił izbie, że znów raz czyni krok przeciw ny 
interesom  kraju, że znów pośw ięca najw ażniej­
sze interesa krajowe bez najm niejszego celu i po­
żytku.

P. Z a l e s k i  w yraził ubolew anie nad n ie­
ufnością do rządu, który gdzie tylko m ógł intere­
sa kraju uwzględniał. Co do postępowania rządu 
na przyszłość nie chce i nie m oże p. namiestnik 
n ic obiecyw ać, prosi więc tylko o cierpliw ość i i 
spodziewa się, że nadzieje pokładane w rządzie 
nie będą zawiedzione. Dalej polem izow ał p. na­
miestnik z komisją kolejową, która zdaniem jego  
nie zrozum iała należycie §. 7 statutu, gdzie jest 
mowa o języku krajowym. Jest wprawdzie prze­
szło 60 urzędników obcej narodow ości, ale u rzę ­
dnicy ci ob jęci zostali z dawnych linij, ud czasu 
wprowadzenia statutu organizacyjnego zaś — we­
d ług twierdzenia p. namiestnika —  nie minno- 
wano żadnego obcokrajowca,

Przy głosow aniu utrzym ał się bardzo zna­
czną większością wniosek p. A . Sapiehy. Kom isja 
bankowa przedłożyła do uchw ały zmianę statutów 
banku krajow ego, odpow iednio do uchw alonej 
gw arancji dla obligacji kom unalnych. Przyjęto.

Na propozycję W ydz. kraj. wybrano na 
członka zastępcę rady nadzorczej banku krajo- j 
w ego pana dra W ładysław a Kraińskiego.

Nastąpiło sprawozdanie komisji edukacyjnej; 
p. Zoll im ieniem  tejże kom isji w n iós ł:

W ysoki Sejm  raczy u chw alić : P oleca  się
W ydziałow i krajowemu, aby po wysłuchaniu o- 
p in ji e. k. rady szkolnej krajow ej zbadał sprawę, 
poruszoną wnioskiem posła Rom ańczuka co do 
zm iany ustawy krajowej z dnia 28. sierpnia 1867 
i w nioski swoje przedłożył na najbliższej sesji 
sejm ow ej.

P. R o m a ń c z u k  sprzeciw iał się odesłaniu 
sw ego wniosku do W ydziału kraj., bo gdyby na­
wet —  o czem  wątpi —  W ydział kraj. na przy­
szły  rok zaakceptow ał jego  wniosek i w ystąpił 
z nim w sejm ie, to przyjęcie tego wniosku nie 
m iałoby w tedy już takiej don iosłości jak  teraz. 
M ówca spodziew ał się po spraw iedliw ości polskiej, 
że ten skrom ny wniosek natychm iast przyjętym  
zostanie i to bez walki. Jeżeli ma w alczyć to 
już woli dom agać się czegoś znaczniejszego, 
a akcję pojednaw czą uważa na teraz za zakoń­
czoną.

P. W ojc iech  D z i e d u s z y e k i  w ziął w obro­

nę dobre chęci kom isji edukacyjnej, która nie 
m ogła inaczej postąpić jak postąpiła odstępując 
tę rzecz do zbadania W ydz. kraj.

M ów ca w razie przyjęcia wniosku p. R o ­
mańczuka bez zm iany wyraził obawę, że z cza ­
sem m ieszkańcy jednej gm iny uczęszczający do 
różnych szkół, stana się w obec siebie cu d zo ­
ziem cam i. W  ciągu długiej sw ojej m owy w y­
tknął m ówca przew ódcom  narodu ruskiego, że 
nieraz iuż na przekor Polakom  przem awiali do 
narodu sw ego językiem  niezrozum iałym , pośw ię­
cając dobrow olnie ten najdroższy skarb narodo­
wy, którego bracia ich  pod zaborem  rosyjskim  jak - 
najusilniej bronią.

Język ruski o którym sąsiedzi nasi z p ó łn o ­
cy twierdzą, że je st tylko narzeczeni, używa obe­
cnie w szystkich  praw tak w szkole jak  w są­
dzie, chodzi tylko o to, żeby Rusin uczący się 
po rusku nie zaniedbał przy tein języka p o l­
skiego.

W  końcu wspom niał m ów ca o zam ierzonem  
przez n iego wniesieniu rezolucji dążącej do za­
prow adzenia nauki obu ję j  yków w całym  kraju; 
rezolucja ta jednak napotkała na silną opozy­
cję .

P. J e r z y  C z a r t o r y s k i  z zadowoleniem  
skonstatow ał, że poprzedni mówca w ychodził ze 
stanowiska, z którem tak rzadko w tej izbie spo­
tkać się można, to je s t  ze stanowiska naszej 
przeszłości historycznej i państwow ej. P . C zarto­
ryski pragnąłby natychm iastowej uchw ały nad 
wnioskiem p. Rom ańczuka, ze względu jednak 
na konieczne form alności g łosow ać będzie za 
wnioskiem kom isji.

. Szczególn ie  podniósł niowca brak objaw ów  
ze strony reprezentacyj gm innych , rodziców  itd. 
ktereby m ogły służyć za wskazówkę w jaki sp o ­
sób kodyfikacja proponowanej now el’ do ustawy 
szkolnej, ma być przeprowadzoną.

P. A n t o n i e w i c z  w yrzucał kom isji, że się 
bawi w dyplom ację, że niby coś obiecu je ale pod 
różnym i warunkami i zastrzeżeniam i i że w o- 
góle nie postępuje „p o  sąsiedzku**. D alej skarży 
się m ów ca, że podczas kiedy każdy Rusin uczy 
się po polsku znaczna część Polaków  pogardza 
językiem  ruskim jako „chłopskim**. T e zdobycze 
polityczne jakie Rusini mają nie zostały im na­
dane przez sejm , lecz przez rząd, sejm nie chcia ł 
i nie cbcie  okazać się sprawiedliwym .

K ończąc prosił p. A ntoniew icz o przyjęcie 
wniosku p. Rom ańczuka za podstawę do dysku­
sji. Nastąpiło zam knięcie dyskusji.

Do giosu zapisani: M ieroszew ski, R om ań­
czuk, M erunowicz.

Na jeneralnyeh m ów ców wybrani: za w n io­
skiem p. M ieroszowski, zaś przeciw  p. R om ań­
czuk.

O godzin ie 3 m. 50 odroczono posiedzenie 
do w ieczora.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Żółkiew 21. października. W ielki pożar od 

w czorajszego w ieczora zn iszczył prawie całą wieś 
K oszelów . Tylko kościół i dwór został ocalony. 
P rzyczyna pożaru niewiadom a. Szkoda jest bardzo 
znaczna. Przeszło 300 dusz bez chleba i dachu.

Zagrzeb 21 października. D zisiejsze posiedze­
nie sejmu trwało 5 minut. Po otwarciu w ezw ał 
Bareicz przew odniczącego, aby cofnął w czoraj­
szą potwarz, rzuconą na partję Starcew icza na­
zywając ich zdrajcam i stanu, bo w przeciw nym  
razie nie pokaże się na żadnem posiedzeniu. P rze­
w odniczący poleca sekretarzowi odczytać proto- 

! kół, czemu partja starcew icza ogrom ny czyniąc 
skandal przeszkadza. Przew odniczący proponuje 
w ybór kom isji z 12 starcew iczanów  i zamyka 
posiedzenie.

Moskwa 21 października. Pożar ugaszony zo­
stał dopiero w czoraj w ieczorem , straty przenoszą 
10 m iljonów  rubli.

Wiadomości polityczne,
Lwów 21. października.
Kurja tabularna okręgu L w ow sk o-G ródeck ie- 

go wybrah. w czoraj jedn ogłośn ie  posłem  do R a ­
dy państwa pana dra Stanisława S t a r z y ń ­
s k i e g o .
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D la przygotow ania wyboru z m i a s t a  L w o -  
w a odbędzie się dziś o godzin ie 7 w ieczorem  
walne zgrom adzen ie w yborców  w ratuszu.

Warszawa, 21 października. Tutejsza policja 
w ydaliła 41 Polaków , poddanych pruskich i au- 
strjackich .

Wiedeń 20 października. Rząd austrjacki po­
stanow ił liczbę inspektorów przem ysłow ych  po­
w iększyć z 9 na 14, a dla now o zam ianow ać się 
m ających inspektorów w stawiono już w budżet 
na r. 1885 odpow iednią sumę.

W ym iana starych prjorytetów  kolei Czernio- 
w ieck iej na nowe, poczęła się w czoraj.

W  skutek zażalenia „P olityczn ego T ow arzy­
stwa ludow ego w C ieszynie* przeciw  zakazowi 
odbycia zw ołanego przez Tow arzystw o do U stro­
nia zgrom adzenia, które m iało obradować nad 
równouprawnieniem  języka polskiego na Szlązku, 
orzekł Trybunał państwowy, że zakaz jest naru­
szeniem  gw arantow anego przez ustawy zasadni­
cze prawa zgrom adzania się , albowiem  nie m o­
żna się było obaw iać n iepokojów  przy omawianiu 
rzeczonego tematu, w obec tego, że powiat b ia l­
ski zam ieszkany jest przeważnie przez ludność 
polską. Dow odu, że wów czas panow ało między 
ludnością rozgoryczenie, rząd niedostarczył.

Berlin, 21 października. Księstw o Brunśw ic- 
kie ma być ogłoszone jako własność Rzeszy. P ry­
watny majątek zm arłego księcia wynosi przeszło 
trzysta m iljonów  marek.

Paryż, 21 października. W ed łu g  telegramu 
jenerała  Briere z Haifongu dnia w czorajszego, 
znajdują się w okolicach Czerw onej rzeki gęste 
masy nieprzyjaciela. N ieprzyjaciel uderzył dnia 
13go b. m. na T uyenguan , ale ze znacznem i 
stratam i odparty. Francuzi nie ponieśli żadnej 
straty.

W  senacie zg łosił się w czoraj Gavardie z 
życzen iem  interpelowania w sprawie egipskiej. 
F erry  ośw iadczył, iż rząd otrzym ał zaw iadom ie­
nie, że ń u g lja  z początkiem listopada da w iado­
m ości w sprawie egipskiej, byłoby przeto dobrze, 
odroczyć tę interpelację do 20 listopada. Na co 
się też senat zgodził.

Genewa, 2] października. W  nowym  kalenda­
rzu anarchistów przemawia Ław rów  za agitacją 
m iędzy wojskiem .

Brunszwik 20. października. Gazeta urzędowa 
ogłasza publikację Rady rejeneyjnej, w której R a­
da oświadcza, iż obejm uje zarząd kraju wedle 
konstytucji, i o ile na to dozwala prawny stosu­
nek kraju do państwa i prawa samej Rady rejen- 
cy jn ej. Rada rejencyjna wykonuje ew angielicką 
władzę kościelną, je st również w ładzą kościelną 
w ogólności. D alej ogłasza Rada rejencyjna zna­
ną już odezwę jenerała  H ilgera z dodatkiem , iż 
w ustawie przewidziana prośba do cesarza, doty­
cząca stanowiska Brunszwiku w R id z ie  związko­
wej i naczelnej władzy w ojskow ej, została przed 
je j  publikacją przez Radę rejencyjna uchwaloną, 
i cesarzow i na ręce kanclerza ks. Bismarka prze­
słaną, z prośbą przedłożenia je j cesarzow i.

Rzym 20. października. Publikacja encykliki 
o liberalizm ie została odroczoną na czas n ieogra­
n iczony ze w zględów  oportunistycznyeb, a jak 
pow iadają, g łów nie dla tego. aby pom iędzy kato­
likami we Francji n ie w yw oływ ać większego roz­
darcia ze szkodą zasady m onarchicznej.

M onsignore Lorenzelli ma m ieć przy w ręcze­
niu baretu Ganglbauerow i do cesarza politycznie 
zabarw ioną mowę.

Z  Moskwy donoszą : Tem i dniami było zb ie ­
gow isko studentów pod redakcją Mosk. Wicdomo- 
sti. Studenci wyprawiali Katkowowi kocią m uzy­
kę i ch cie li mu okna w yb ija ć , ale przeszkodziła 
policja  z w ojskiem ; sto osób aresztowano.

Kijów, 21 października. Skom prom itowani stu­
denci tutejszej w szechnicy mają być oddani w 
sałdaty.

Petersburg, 21 października. M iędzy tutejsze- 
mi studentam i przedsiębrano aresztowania.

objęto wszystkie interesa i agendy po galicyiskiem 
Ogólnem Towarzystwie ubezpieczeń we Lwowie, 
które w owym roku zasystowało dalsze operacje 
asekuracyjne a majątek Towarzystwo zalikwi- 
dowało.

Między iuuemi kombinacjami ubezpieczeń na 
życie przyjęło Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń także 16 grnp asocjacyjnych czyli tak zwa­
nych „Spółek na przeżycie* autonomicznie, bo pizez 
komisję z grona członków tych spółek wybraną ad- j 
ministrowanych.

Obecna komisja tych spółek na przeżycie, któ­
ra składa się z pp. Teodora Szainoka jako prze­
wodniczącego, dra Teobalda Semilskiego jako za ­
stępcy, Teofila Gerstmana, Józefa Jagermana, A le ­
ksandra Litticha, Stanisława Niemczynowskiego i 
Ludwika Staiżeńskiego jako członków, z uwagi, że 
nagromadzone kapitały wynoszące około 800.000 
złr. niedadzą się wobec obowiązku pnpilarnego lo­
kowania i utrzymania takowych w ciągłym stanie 
ruchomym — przy dzisiejszej nader nirkiej bo naj­
wyżej 4 - -  4 */2 °/0 wynoszącej stopie procentowej 
z korzyścią dla członków lokować, postanowiła za­
proponować Walnemu zgromadzeniu członków, na­
tychmiastową likwidację wszystkich grup nsocjacyj • 
nych, czyli inaczej mówiąc nieczekając właściwego 
terminn wypłaty teraz już przystąpić do podziału 
nagromadzonych kapitałów w tym przypuszczeniu, 
że każdy z członków mając do ulokowania mały 
tylko kapitalik a nieDędąc związany żadnemi prze­
pisami statntowemi może daleko korzystniejsze o- 
czynszowanie swoich oszczędności osiągnąć.

W  tym też celn zwołnje Przewodniczący tejże 
komisji pan Teodor Szajnok wszystkich członków 
grup asocjacyjnych byłego galicyjskiego Ogólnego To­
warzystwa ubezpieczeń na Walne zgromadzenie, 
które w dniu 25 b. m. o godzinie 11 przedpołu­
dniem ma się odbyć w biurach reprezantacji kia- 
kowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń.

Egzamin w szkole Towarzystwa ogrodniczego
we Lwow ie, odbył się w zakładzie przy ulicy P ie­
karskiej w niedzielę dnia 19go października r. b. 
w przytomności c. k. komisarza rządowego i dele­
gatów Towarzystwa gospodarskiego. Rady miejskiej, 
członków Towarzystwa i goSci. pod przewodnictwem 
prezesa Towarzystwa W al. Podlewskiego. Uczniów 
w tym roku było razem 11. Z  tego dwóch otrzy­
mało słnżbę ogrodników; dwóch odeszło z przy­
czyn od zarządu niezawisłych, pozostało siedmin. 
Pytani z ogroduictw a, sadownictwa, pszczelnictwa, 
rachunków itp. odpowiadali uczniowie iasno, zwię­
źle i zrozumieniem rzeczy. Postęp widoczny oka 
żuje się tak w szkole jakoteż w ogrodzie Towa­
rzystwa i daje świadectwo wymowne o staranności 
i pracy prezesa, wydziału i profesorów.

Dzisiej­
sze

Z  d a . -  
poprz.

52 80 52 60'
287 75 280 50'
105 — 105 00>
87 80 87 1 -

273 — 273 25-
148 90 148 25
178 50 178 —

302 50 302 00
192 tb 192 50-
165 75 165 50
123 75 123 60
103 78 103 75
179 25 179 75
115 SO 115 80

20 70 20 30
9S 37 93 2 i

103 25 102 90
1 *47 . 1 24'/,
115 5o 115

286 80 286 60
272 25 269 50
84 75 00 Oo

104 — 105 25
00 00 00 0:

0 «9 9 69

207 50 207 35
476 5 > 479 —

167 30 167 20

L w ó w . z handlow ej, 21. października 1884.

laspodarstwo pm i M i
Spółka na przeżyoie b. galic. Towarzystwa ase­

kuracyjnego. Powszechnie wiadomo, że krakowskie 
Towarzystwo wzajemnych nbezpieczeń w 1877 roku

Akeje za sztukę bez knponn bieżącego pła::.t

Kolej gal. Kar. Lud. 300 zł. m. k. 272 — •i 75 —
,  i*mw.-<:zern.-jss.i. 200 zł. *• * 91 — 194 —

Banku kypoi. gai. pa 300 zł. w. a. . 285 — 2&0 — i
„ kr- tyt. gaiic. po 300 zł. w. *- 338 — 243 — !

Listy zastawne za 100 zł.
Tow. kred. geliu. v f  ret. a. . . . 98 60 99 60

W V »  ̂ » l> 91 70 *3 30
,  , 5 „ „ okresowe 
„ , » 4 „ los 41 1.

98 60 99 60
86 70 87 70

Banku kraj. 4'/,*/. w. a. los. w 51 1. . 91 — 92 — 1
Banka hyp. galic. • „ w. ». . 101 50 102 ro

» .  5 ,  w. a. . . . 97 25 98 25 i
„ . „ 5 ,  iO pręt . . 99 20 100 20 1

Listy ilu*' “  za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włoeć 6% w. a. w likwid. 60 25 62 50

5#/Tf U TT » 60 25 62 50
Obllgi za 100 zł.

Inieiujdzaocjne ital 5 pro. m. k. . . 101 60 102 60
Komunalne Bauku kr-j. 5*/. w. a. I. om. 96 75 97 75
Połyska t  r. 1873 6 pr. w. a. . 102 75 104 —
Pożyczka , „ 1883 i  i pół proc. 90 80 91 80

Losy.
MiaeU Kotkowa . ......................... 18 — 19 50 j

„ ótauizłnwoura.............................. 22 50 24 50 1
Monety. i

Dukat boleudsnki . . .  . . • . 5 07 . 77 ■
Dukat ceeareki.............................. • • 5 72 5 82 i
Napoleonder.................... . . . ■ ■ ■ 9 65 9 75 j
P ó łim p o r jił.............................. ..... 9 .98 10 08 l
Rubel resyjeii ŁTobrnj . . . . . . 1 54 1 64 {

,  , papDrowr . . . . . 1 23 1 25 i
100 Bfiił:®’ niemieckich . . . 59 60 60 40 ;

Wiedeń dnia 21. października 1844. 
(godz. 1 m . 40 po pół.)

Lesy a lp e jsk i* ........................................
Akcje węg. Vankn kred. na 200 zł. . . 
Akeje Augiobauku aa 120 złr. . . .
Unioiiinwik z* 100 zł................................
Akejc kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
Akeje kolei Alftld-Fiume m* 394 zł. . 
Akcje, kaiei państwowej . . . . . .
&Kcj» keisi Lwow.-Czeniiow. aa 3o0 zł. 
W ęgi-rsKo-galicyjskiaj koiei ha 200 zł. 
Losy pret&jowe wiedeńskie na 1̂ 0 zł.
Ouligseje węg. w z ł o c i e ....................
Akcjo kclci węg. saeheditiej . . . .
Cisańskie l o s y ........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złe*-' outu  węgier 4 proet. na 100 zł. 
Akcjo Inwtin oreitm na 100 zł. . . .
Rssyjski rubel p ap ierow y ....................
Lssy premjown wcg. u* 100 zł. . . .

Usposobienie: chwiejne.
Wiedeń ii. 21. października 

igoaz. 10 a... 30 rei*' >
Akcj) ’fcrv .ly i«w e ...................................
Akej-s kolei Karola Ludwika . . . .
Henta pap ierow a ....................................
Listy hipoteczne gajżcyjślił $ proc. 
Listy gal. Banks sv£oś.iinćsk. <i proc. . 
Napolemidary . . .  . . . .

Usposobienie: ciche.
Berlin, d. 21. października 1884. 

(godz. & ju. 54 po poł.j 
EUsyjssi rubel papierowy .
Akcje iuntr. kredytowa ....................
Akąje jeiei Karola Ledwika. . .
Austriackie b&nkfcety ....................

T e l e g r n m y  t a r g o w e  z dn. 21. października

Wiedeń: Pszenica za lop kilo 0'00—0 00 złr. zj c.-
 zfcr. Okowita 29.60 — 29.75 złr. Peszt: Pszenica **.
InO kilo 7 82—7.84 zł., rzepak — ■— zł. Berlin pszenic *
’ 48'59 zyw — okowita 46.15 m. ,  .<iej rzepaków
50 50 zł. P»ryż: IŁiska za 159 kilo 44 90 franków i oR,
rzepakowy —•— «kowiU —• —

Nafta. WJslnf: 21. października: 3 '5  i o 14'—. 8 c  rA. 
7*20 de-.— tj*/nMir^ ; i.6n na październik 7'5lt— paździer­
nik-*: niA im  7 65. vi »|n . n„ październik 10'—. .•*■*,y - 
Y 7 s/4. f ‘U łSolG  7‘ *

Przyjechali d. 21. października 
Hotel ŹORZA. E. baron Hagen z Wielkich - ócz, F. 

Jaruntowski z Załanowa, D. Trzeciak z Taurowa, I. Krep 
z Taurowa, H. Springer z Berlina, A Frank z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI Kukuli z Wiednia, S. Szczepa- 
nowski ze Słobody, I. Fedorowicz z Ropy, Dr A .  Rapa- 
port z Wiednia, W. Jamrugicwicz z Tarnopola, K. Piach; 
z Berna, Dr. Rydl z Krakowa.

Hotel ANGIELSKI. K. Rudnicki ze Strzałek, T. Że­
lechowski z Korczowa, I. Starzyński z Baranowa, P. Tre- 
ter z Laszek, M. Minknsiewicz z Rożniatowa, Dr. S. Ry­
bicki z Tarnopola.

Dys  p o z y aj a o b i a d o w i
oa czwartek 23. październik;

Obiad d roższy . Zupa pomidorowa z ryżem. Po­
trawa z kur z kalafiorami. Czomber barani z kompotem 
z gruszek. Legoinina ze śmietany.

O biad tańszy. Kapuśniak. Pieczeń barania jz 
buraczkami. Pierożki z miesem.

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 22. października Stryj Sam komed- 
j »  w 4. aktach W ik toryn i Sardcu.

M a d c d a n e .

P o w r ó c i ł e m  

i ordynuję jak przedtem 
p rzy  u licy  W a ło w e j 1. 9.

I- piętro od. 3  — *Ł.

Dr. Adolf Lukas.
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1884. podług zegaru lwowskiego.

Odohodzą ze Lwowa:
De KRAKOWA: ugodź. 10. mim 46 wieczorem pociąg pot j ie -  

aauy, o godz. 4 min. 5 rauo pociąg osobowy, o gedz 5 min. 3 popoł. 
pociąg mieszany, i o godz. 6 min. 35. rano poeiąg mieszany lokalny.

Do PODWOŁOCZYK z dworca Podzamcze o godziuie 6 min. 6. 
rano poc. pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu i o godz. 10 min. 
37 wieczór poeiąg mieszany

Do POD W 0L0C7Y SK z głównego dworca '  godz. 5 min. 56- ra­
mo pociąg pospieszny, o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minnt 
27 wieczór pociąg mieszany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. o miu. 30 rano poeiąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy po- 

iąg mieszane.
Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 aiin. h poeiąg mię­

sa any, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
ipo poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

I rzyohodzą ao Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o goaz. 10 min. 12 

wieczór pociąg pospieszny, c godz. 2 miu. 2S rano i o godz. 3 min. 43 
ao południu poeiąg mieszany.

Z CZERNIOWIEO; o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o gedz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. poeiąg mieszany

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
cnin. 26 wieczór poeiąg pospieszny, e godz. 3 min. 5 rano i o godz. 

-i min. 10 po południu pociąg mieszany.
Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poe. 

omnibusowy, wieczorem <• godz. S miu. 32 pociąg mięszany i o godz. lo 
►nii* 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 36 rano pociąg p osp ieszn y , •> 
godz. 9 minut 27 wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 min. §3 przed połu­
dniem poeiąg mieszany.

H e3  B g B E g g g s a r g g a f B m s i a s g f g ,

Z a łożon e  w r. 185S p ierwsze austrjaokie

B iuro anonsów  A. O ppelik
Wiedeń, miasto. Stubenbastei Ni. 2.

poleca się do załatwiania wszelkiego rodzaju anonsów dla 
wszystkich kra|owyoh i zagranicznych dzienników.

Za  rzetelne i szybkie wykonanie wszystkich zamówień 
poręcza, ogólnie za pewną uznana i najstarsza firma tego '  
rodzaju w A ą stro -W ą g rż ech .  (199)

C enniki i k osztorysy  gratis I Iran ko.

MAGAZYN NOWOŚCI
E. Machayskiego

we Lwowie plac Marjacki 
p o l e c a

P araso le  angielskie nowego sy­
stemu, automat paragon po zł. 6‘50 
7, 8, 10 i 12.

K apelusze mezkie filcowe po zł. 
3, 4 i 5.

C y lin d ry  Habika po zł. 9.
Dla dam na’modniejsze konfekcje 

to jest:
R o to n d y  angielskie po zł. 22, 

24, 26 i t. d.
R oton dy  futrem podszyte po zł. 

45, 66 i 90.
P ła szcze  i pa letoty  w najnow­

szych fasonach po 18, 22, 24 i t. d
P aletoeik i i dolm any eaehmi 

rowe i jedwabne ubierane koronka­
mi i jetami po zł. -2,24, 30 i 45.

Jersey  (trieot] po zł. 4-50, .Vó0. 
grube po zł. 19‘5o.
K apelusze ubierane filcowe po 

zł. 6-50 i 7-50 et.
C zap eczk i futrzane dla dam po 

zł. 6-50 i 8--50.
E cbarpcs i ch usteczk i sznelo- 

we w najmodniejszych kolorach po 
zł. 6-óo, i 0jfO i 14-5(1.
G O R S E T Y  fr a n c u s k ie

po *:i zł.
Wielki wybór WACHLARZY wo­

dnych po zł. 1’50, 2, 3 do najbo­
ga tszych .

R ękaw iczk i glace i duńskie o
3uh i 4eh guzikach po zł. 1.50. dłu­
gie -fio 2 gd.

K raw aty, kokardy, p o ń c z o ­
chy. chustki batystow e, p led y  
i sza le  hym alaya w  w ielk im  
w y b orze .'k u fry ', torhy i  ku fer­
ki do p od róży .

W y ro b y  i brązu, szkła, porce­
lany. skóry i drzewa.
Wielki w y b ó r  PERFUMERII f rS J  
cuskiej i angielskiej, oraz wody ko- 
1 o de ki ej w flaszkach po 50 et., 1 zł. 

i 1 zł. 50 et.
O E  N  Y  X  I  Z  K I E 

bardzo przystępne. [393
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ÓSME ZW YCZAJNE

WA L I E  Z GROMADZ E NI E
To warzy stwa Spoży wczego

w e  L w o w ie .

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczony perek 
odbędzie się dnia 28. P aźd ziernika $1884

o godz. 6-tej po południu w Sali Kasyna miejskiego.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdani Dyrekcji z czynności Towarzystwa za czas od 1. 
lipca 1883 do-dnia 30. czerwca 1884. Referent A. Żabicki.

2. Zamknięcie rachunków za czas od 1. lipca 1883 do 30. czerw­
ca 1884, udzielenie Dyrekcji absolutonum i rozdział zysku. Referent 
Dr. W . Zajączkowski.

3. Potwierdzenie wybranego przez Radę Nadzorczą dyrektora p. J. 
Szwejkowskiego na lat trzy. Referent L. Raciborski.

4. W ybór 11 członków Rady nadzorczej w miejsce 8 wylosowa­
nych, w myśl § . 2 1  statutu, —  jednego w miejsce powołanego na Dyrek­
tora p. J. Szwejkowskiego i dwóch dobrowolnie ustępujących.

Lwów dnia 20. października 1884.

Jan Barański
sekretarz.

Rada nadzorcza
Józef Mały

prezes.

N A D Z W Y C Z A J N E

Walne Zgromadzenie
członków wzajemnych spółek na 
przeżycie, byłego Galie. Ogólnego 
Towarzystwa ubezpieczeń, obecnie 
przez Dyrekcję Towarzystwawza- 
jeninyeh ubezpieczeń w Krakowie 

administrowanych
odbędzie się

dala 21 Paźteraika 1884 o godz. 11. zmna
w biurze Reprezentacji Krakowskiego 

Towarzystwa, wzajemnych ubezpieczeń we 
Lwowie, ulica Hetmańska Nr. 12,

na które wszystkich członków wzajemnych 
spółek na przeżycie się zaprasza.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie komisji wybranej przez 

Walne Zgromadzenie członków na dniu 
31. Sierpnia b. r. 

2) Wniosek o natychmiastową likwidację 
wszystkich grup asocjacyjnych.

Lwów flnia 22. W rześnia 1884..

Przewodniczący komisji kontrolującej:

Teodor Szajnok.

S O  p r o c e n t
z a  m a s z y n ę  d o  s z y c i a .

72 pejsatyoh ajentów
ugania przez cały rok 
p« kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są ma­
szyny oryginalne ame­
rykańskie i że te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd.

W szystko to  
f a ł s z  i  b l a g a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują? 
i— bo dojtają za to 20 
procent od tej kwoty,

 którą im na rewersie
ggza  maszynę podpisano. 

Proszę policzyć ile 
procentu płac. nasz bie- 

• ~ dnv kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą co najmniej 50 maszyn, fzeeiętua kwota sprzedanej 
maszyny 60* zlr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj Jiche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j. : z 3 różnych fabryk, 
po ceMeh następujących :

Maszyny Singera nożne z najnowszemi ulepszeniami po 
68, 55 i 45 iii

Maszyny Singera ręczne po 48 i 38 złr.
Raty t> godniowo 1 z lr ., miesięcznie 4 z łr ., kwartalnie 

13 złr., gotówką zaś o 10 proc. taniej.
Gwarancja 5 lat.

W obec nowej ustawy przemysłowej, Która właśnie weszła 
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(14) J ó z e f  Iwanicki
mechanik i właściciel handlu maszyn

Lwów , hotel Zorza.
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O G Ł O S Z E NI E L I C Y T A C J I .
Rozpisuje się licytacja przez oferty, na budowę brakującego skrzydra przy gmachu głównym szpitala po­

wszechnego we Lwowie. Budynek będzie dwupiętrowy, z suterenami i piwnicami, konstrukcji odpowiedniej do całe­
go gmachu. Budowa będzie oddaną częściowym przedsiębiorcom, na oddzielne roboty wraz z materjałem.

A. Ziemne, murarskie, kamieniarskie,
Ciesielskie,B.

O .
J>.
E .
F.

Blacharskie,
sarskie,

Stolarskie,
Oszklanie.

Bliższe warunki licytacyjne oraz plany i kosztorysy można oglądać w biurze zarządu szpitala, w godzinach 
biurowych, począwszy od dnia 25. b. m.

Oferty opieczętowane na pojedyncze działy robót, z dołączeniem wadjum w wysokości 5 %  od sumy ko-
sztorysowej, składać należy na ręce Dyrekcji szpitala, do dnia 30. b. m., w którym to dniu, 
południem, nastąpi otworzenie ofert w kancelarji Dyrekcji szpitala.

o godzinie 11. 
(469)

przed

Lwów, dnia 18. października 1884.

Dyrekcja szpitala powszechnego krajowego

T y lk o  80 cen tów
poł kilo najlepszych poinadek 

geelo czekoladek i t. d. ooszezegól- 
nionych na wystawie Tarnopolskiej 
srebrym medalem Państwowym za - 
sługi za wyborne smaki —  elegan­
ckie pudełka napełnione pomadkami 
po 3ó ct. i wyżej. Pół kilo miesza­
nych karmelków ł ylko 60 ct.

5 .  M e d a l i  z a s ł u g i
з . lis ty  p och w aln e

za wyborne pierniki na paczki i na 
sztuki.

Ciastka pc 4 et.
Poleca cuk:ern'a i fabryka pierni­

ków.
Józefa Zimmera 

Ul. Akademicka Hotel Żorza 
(447] we Lwowie.

и . f  r  jr
torby, manierki

t łu m o c z k i
i W SZELKIE PRZYBORY PO­

DRÓŻNE polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ulica Halicka 1. 10

Duże słodkie 
M ARO N Y tyrolskie 
P IG W Y  tokajskie 
J A B Ł K A  tyrolskie

nowy gruboziarnisty 
K A W IO R  astrachański 
MUSZTAB D A  kremska

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

(203)

Niema [nagniotków l
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez boln 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct.
w aptece 

Z. KRZYŻAN IWSKIEGO 
w e L w o w i e .  (441 )

0?łr>«zsui& drobne mogą być tylk« dzień po 
dnia podawane. "Wszelkich nformacyj dostar- 
cza bez płatane Administracja ulica Aktmemi- 

cka 1. 3.

DROBNE O G ŁO SZEN IA
Cena jednego ogłusz, do G wierszy 20 ct.

“k  L is ty  znaczone literam i lub cy fram i przy jm ują  w" 
Jj, ai* i w yd a ją  *a okazaniem  b iletu  iu seratow ego.
- j f  Na żądanie Irweraty układa A dm in istracja . -jjL

Do w y d z ierża w ien ia  młyn 
wcdny o dwóch kamieniach, 

murowany, przy stawie o półtorej 
mili gościńcem od stacji kolei „Ole- 
szyee“na linji Jarosław - Sokal. Bliż 
sze szczegół} na miejscu w Lubliń­
cu u właściciela Piotra Barona Bru- 
nickiego ostatnia poczta Cieszanów.
*Y* e k c je  bncha lterji udzielam  
J L i i p rzy g o tow u ję  do egzam i­
nu. B liższa  w ia d om ość  ulica 
Z ie lon a  I. 33 . na d ole  lub w  
Adniin. „K urjera  L w ow sk ieg o  
od J — 7 po południu . [1145]

Pianista konserwatorjum War­
szawskiego udziela lekeyj gry for­

tepianu po 5 złr. miesięcznie, co 
dzień jedna godzina. Wiadomość 
Orłowski ul. Wałowa 1. 13. (1166)

Poszu k u je  się  handlu naftowe­
go, mydła lub wiktuałów, trafiki 

lub małego korzennego, lub jakiego 
innego korzystnego interesu do na­
bycia. Oferty uprasza się złożyć w 
Administraeji „Kurjera Lwow“ . pod 
1. Z. Z. [1167)

Cukiernia poszukuje wspólnika. 
Interesowani rauz> nadsyłać o- 

ferty, pod literami M. M poste re­
stante Lwów. [1161)

Kuchm istrz znany ze smacznych 
potraw i eleganckich podań pół­

misków przyjmuje zamówienia na o- 
biady, kolacje i wesela z domów 
prywatnych . Bliższa wiadomość 
Adm. „Kur.Lwow". pod 1. P.J. (1169)

Poszu k u je  się  do nabycia .
małej realności przed rogatką o 

3— 4 suchych pokojach z ogrodem 
zadłużonej. Dopłata tysiąc do ty­
siąc pięćset reszta w rocznych ratach 
Zgłoszenia z opisem pod adresą „re­
alność" poste restante Lwów.

(1143]

V/ p ow od u  zw in ięcia  handlu 
A  IW Y S P R Z E D A Z  K O R A L I 
S ZN U R K O W Y C H  i b iźu terji 
k ora low ych  po zn iżon ych  sta­
łych  cenach, ui. K oraln icka  
I. 4. [1142)

Posady i zatrudnieni
Sem inarzystka z grą na forte 

pianie, znająca język ruski, 
znajdzie zaraz umieszczenie. —  Biu- 
re Orłowskiego, wałowa 13. (1168]

zajęcia,
Urzędnik  pewnej Instytueji fi­

nansowi j poszukuje zarządu i 
administraeji większego domu we 
Lwowie. Bliższa wiadomość w A d­
ministracji „Kurjera Lwowskiego* 
pod adresem L. G. (1165)

Kasy ogn iotrw a łe  z am ery 
kańskiem i zam kam i i za ­

suw am i (P asąu illriegel) e le ­
gancka i w yborn ie  w ykonane, 
takie, ja k ą  dostarczy łem  dla 
M agistratu lw ow sk ieg o , sp rze ­
da ję  n a jtan ie j. S im on  D egen 

(624) ul. Wałowa 1. 91.

E on bez błędu, sześć lat (hucuł 
z gór sanockich] jest z wóz 

kiem węgierskim i uprzężą razem 
do sprzedania; cena 160. złr. W ia­
domość w Adm. „Kurjera Lwowskie 
go*. _________________ (1175)

Na sprzedaż za umiarkowaną 
cenę dobrze utrzymane futerko 

miastowe [junaty ze skankami] tu­
dzież dwa snrdnty sukienne. Bliższa 
wiadomość w hurtownej sprzedaży 
tyteniu w R y n ku. (1171)

1 p o k ó j kawalerski na I. piętrze 
zaraz do wynajęcia, ul. Źółbie 

wska 1, 69. (1132)

2 p o k o je  w parterze frontowe z 
kuchnią etc. od 1. grudnia do 

wynajęci? u). LyezaKowsk? 1. 87.
(Il7u)

4 p o k o je  w parterze z kuchnia 
i pr/.ynależytościaini, w domu 

pod 1. 17. przy ulicy Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia 1. listopadu 1884. 
ub wcześniej. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. (9811

‘C J lega n ek o  uniblow ane miesz 
JCń kanie o 6. pokojach które si, 
da podzielić na 4. i pojedyncze po 
koje na zimę lub miesięcznic d, 
wynajęcia ul. Majerowska" 1. 7.

[1172]

Duży ja sn y  p o k ó j dla pp. ka­
walerów, zaraz do wynajęcia. 

Ul. Ormiańska 1. 27. (1158]

(D p ok o i na I piętrze z balkonem, 
O  i przynależnośeiami, które mo­
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

Salou duży o 5. oknach z dwoma 
niszami, elegancko umeblowa- 

□y, jest do wynajęcia p. 1. 10. plac 
Halicki. Bliższa wiadomość u do­
zorcy w suterenie. (1174)

Przy u licy  K u rk ow ej 1. 9. w
Willi  wogrodzie znajdują się dwa. 

pokoje z przynależytościami* do na­
jęcia-___________ (1173)

2
ul.

p o k o je  kawalerskie 
kuchnią zaraz do wy: 

Kraszewskiego 1. 25.

Prywatni korespondencja,
Dc żałobnicy !

Pod ścisłą dyskrecją widzenie 
możliwe. Jeżeli autora odganiesz, 
napisz do niego.
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